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XVII NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚW

L E K C J A

Z Listu św. P aw ła Apostoła do Efezjan 
(4, 1—6)

Bracia: Proszę was, ja, więzień w  
Panu, abyście postępowali w  sposób 
godny powołania, którego wezwani jes­
teście, ze wszelką pokorą i łagodnością, 
z cierpliwością znosząc jedni drugich 
w  miłości, starając się zachować jed­
ność ducha, złączeni węzłem pokoju. 
Jedno ciało i jeden duch jako wezwani  
jesteście do jednej nadziei wezwania  
waszego. Jeden Pan, jedna wiara, je ­
den chrzest. Jeden Bóg i Ojciec w szys t­
kich, który panuje nad . wszystkimi,  
działa przez wszystkich, który jest bło­
gosławiony na wieki wieków. Amen.

EWANGELIA

Według; św. M ateusza (22, 34—46)
M

Onego czasu: Przystąpili do Jezusa  
faryzeusze. I zapytał Go jeden z nich, 
uczony w  Prawie, kusząc Go: Mistrzu, 
które jest największe przykazanie w  
Prawie? Rzekł m u  Jezus: Będziesz m i­
łował Pana Boga twego ze wszystkiego  
serca twego i ze wszystk ie j duszy tw o­
jej i ze wszystk ie j myśli twojej. To jest 
największe  i pierwsze przykazanie. A  
drugie podobne jest temu: Będziesz m i­
łował bliźniego twego jako siebie sa­
mego. Na tych dwóch przykazaniach  
całe Prawo zawisło i prorocy. A gdy 
się zebrali faryzeusze, zapytał ich Je­
zus, mówiąc: Co sądzicie o Chrystusie? 
Czyim  jest synem? Mówią Mu: Dawi­
da. Rzekł im: Jakoż tedy Dawid w  d u ­
chu zowie Go Panem, mówiąc: Rzekł 
Pan Panu memu, siądź po prawicy m o­
jej, aż położę nieprzyjaciół Twoich pod­
nóżkiem  nóg Twoich. Jeżeli więc Dawid 
nazywa Go Panem, jakże jest synem  
Jego? A  nikt nie mógł Mu odpowie­
dzieć słowa, ani też nie śmiał Go od 
onego dnia więcej pytać.

„Będziesz m iłował Pana Boga 
twego ze wszystkiego serca twego... 
To jest największe i pierwsze przy­
kazanie. A drugie podobne jest te ­
m u: Będziesz m iłował bliźniego tw e­
go, jako' si^)ie samego” (Mt. 22, 
37—39).

W naszych rozw ażaniach niedzielnych cią­
gle przeciw staw iam y dobroci Bożej brak 
dobroci ludzkiej. Bóg jest zawsze dobry, 
człowiek zaś ustaw icznie niedobry. O bserw u­
jąc, jak  obcą jest człowiekowi dobroć, jak 
trudno jest nakłonić go do dobroci, jak  ciągle 
pow raca do swej niedobrej natury , skłonni 
jesteśm y przypuszczać, że dobroć jest czymś 
nadludzkim , nadziemskim, i że Pan Bóg dla 
siebie zachował prawo do dobroci i możność 
okazyw ania je j w praktyce. W każdym razie 
daw ni poganie mieli przekonanie: „Homo
homini lupus est”, to znaczy, że człowiek jest 
dla drugiego człowieka wilkiem. S tąd też było 
ich zasadą: „Uciskaj, abyś nie był uciskany 
przez innych” !

Nie znali też poganie praw dziwej dobroci, 
zwątpili w dobroć uważając ją  za piękny sen, 
za niziszczalne pragnienie, tak iż naw et
0 swoich bogach nie przypuszczali, żeby mogli 
być dobrymi. Ich zdaniem bogowie byli nie­
dobrzy, pełni zemsty dla ludzi, którzy o nich 
zapominali lub ich obrażali, pałali nienaw iś­
cią. gdy zobaczyli człowieka szczęśliwego, 
unosili się gniewem, gdy mieli okazję czło­
wiekowi dokuczyć lub naw et go zniszczyć. 
Również w S tarym  Zakonie lud Boży zado­
wolił się wiedzą, że Bóg jest spraw iedliw y
1 w ierny; widzieli u niego tylko praw a pań ­
skie, u ludzi zaś jedynie obowiązki służalcze, 
tak iż wszechmocnego i najświętszego Boga 
więcej się bali niż go miłowali. Zapomniano, 
że już w ostatn iej księdze Mojżeszowej 
streszczone było całe Prawo Starozakonne w 
głównym przykazaniu: „Będziesz m iłował
Pana Boga twego ze wszystkiego serca tw e­
go i ze w szystkiej duszy tw ojej, i ze w szyst­
kiej myśli tw ojej, i będziesz miłował bliź­
niego twego jako siebie samego”. Szczegól­
nie w ostatnich w iekach przed przyjściem 
C hrystusa na św iat w Piśmie fotoczyli to 
przykazanie tysiącam i przepisów, rzekomo 
tak  ważnych, że człowiek przy ich spełnianiu 
zapominał o naczelnym przykazaniu.

Uczony w Praw ie podstępnie staw ia Zba­
wicielowi pytanie: „M istrzu, które jest n a j­
większe przykazanie w Praw ie?” Nie pyta, 
żeby się czegoś nowego dowiedzieć, gdyż od 
daw na był na różne odpowiedzi przygotowa­
ny. i każdą odpowiedź Chrystusa uzna za 
błędną. Gdyby np. odpowiedział: „N ajw aż­
niejsze przykazanie jest zachowanie szaba­
tu ”, można m u na to powiedzieć: „Nieprawda, 
daleko ważniejsze są przepisy o oczyszcze­
niach ry tualnych”. Chrystus musi zawsze 
przegrać, bo przecież nie uczył się P raw a w 
szkole faryzeuszów.

Lecz Zbawiciel w  swej Boskiej m ądrości 
unicestw ił wszelkie zakusy uczonego p raw n i­
ka. Pominąwszy w szystkie przepisy praw ne 
doktorów starozakonnych w skazuje na p ierw ­
sze, wszystkie inne obejm ujące, przykazanie, 
które wyszło z ust Bożych i zostało podane 
przez ręce Mojżeszowe: „To jest pierwsze
i najw iększe przykazanie, będziesz miłował 
Pana Boga twego. A drugie podobne jeśt 
tem u: Będziesz miłował bliźniego twego jak  
siebie samego”. Jeżeli to jest pierwsze i n a j­
większe iSrzykazanie, to m usi też człowiek być

zdolny do jego w ykonania, a więc nie może 
się w ym aw iać tłum acząc się, że miłować, być 
dobrym  to przyw ilej Boski; my nigdy tego 
nie dokonamy, abyśmy się sta li do Pana Boga 
podobni. Wszak przykazanie jest przez Boga 
dane po to, by zostało wypełnione, i P an  Bóg 
w łaśnie z miłości daje przykazanie, aby też 
rzeczywiście zostało zachowane.

Od C hrystusa m am y się uczyć, jak  należy 
to najw iększe przykazanie wypełniać. — Lecz 
teraz Bóg m usiał dodać ludziom otuchy, aby 
się stali dobrymi, w ykazując im, że to n a ­
czelne przykazanie mogą wypełnić i w jak i 
sposób m ają tego dokonać. Dlatego zgodził 
się na to, aby jednorodzony Jego Syn sta l 
się człowiekiem i dzielił we w szystkim  nasz 
ludzki los, nasze ludzkie potrzeby, a naw et 
każdą ludzką słabość, dającą się pogodzić ze 
świętością jego B oskiej natury . Miał być ubo­
gi. doznawać głodu i pragnienia, znosić n ie­
nawiść i zazdrość, m iał być zmęczony i znie­
chęcony, m iał zakosztować w szelkiej męki 
cielesnej i duchowej, jak a  tylko spaść mogła 
na człowieka, i to w sposób najokrutniejszy. 
Gdyby C hrystus Pan był tylko Bogiem a nie 
równocześnie prawdziwym  człowiekiem, to 
w tenczas mielibyśmy zawsze tę wymówkę: 
„Nie możemy najważniejszego przykazania 
miłości wypełnić, bo jako zwykli ludzie 
jesteśm y do tego niezdolni, a więc nie można 
nas do tego zobowiązać”.

Boski Zbawiciel był równy Bogu i równy 
nam , ludziom: je st p raw diiw ym  Bożym Sy­
nem i prawdziwym  naszym bratem  ludzkim. 
Wobec tego nie możemy się wym awiać, lecz 
m usim y od niego się uczyć: „Uczcie się ode 
mnie, żem jest cichy i pokornego serca, a 
znajdziecie odpocznienie dla dusz waszych’ 
(Mt. 11,29). Ale C hrystus w lał nie tylko o tu ­
chę do serc naszych, lecz dal nam  również 
przykład na wszystkie sy tuacje życiowe: „Da­
łem wam przykład, abyście, jakom  j a  wam 
uczynił, tak i wy czynili” (J. 13,15). Tego 
chciał nas nauczyć, kiedy faryzeuszom posta­
w ił pytanie: „Co sądzicie o Chrystusie? Czyim 
jest synem ” (Mt. 22,42). I sam daje im odpo­
wiedź: Je st synem Dawida i równocześnie 
Panem  Dawida. A Panem Dawida jest sam 
Bóg. Tym samym zam knął usta swoim w ro­
gom.

Do w ypełnienia tego największego przyka­
zania pomaga nam  łaska Boża. — Jako czło­
wiek dal nam  C hrystus P an  przykład miłości 
bezgranicznej, a jako Bóg udziela nam sił, 
k tóre w spierają naszą słabą wolę i nieudol­
ność, że Boga, Stw órcę i Pana naszego, może­
my godnie czcić i prawdziwie miłować. Lecz 
miłość istnieć może w łaściwie tylko pom ię­
dzy równym i sobie. Dlatego też Bóg chciał 
nas z sobą zrównać. Mieliśmy zostać jego 
dziećmi z łaski, tak, jak  Zbawiciel jest jego 
Synem z natu ry  od wieków. Odkąd więc 
C hrystus nas grzesznych ludzi pojednał z O j­
cem, płyną z otwartego serca Jezusowego do 
dusz naszych nieustannie strum ienie łaski 
nam  potrzebnej, byśm y mogli wypełnić to 
nadludzkie, wzniosłe przykazanie. Przez łaskę 
uśw ięca jącą . uczestniczymy w prawdziwym  
dziecięctwie Bożym, w  prawdziwym  b ra te r­
stw ie z Jezusem, łaska Boża wzm acnia naszą 
dobrą wolę i zasila nasze słabe siły. Jeśli taką 
otrzym ujem y pomoc, by stać się dobrymi, to 
i Bóg m a prawo od nas w ym agać: „Czyż 
złym patrzysz okiem na to, żem ja  dobry?” 
(Mt. 20,15). Odtąd powinno w nas słowo Boże 
w zrastać i „owoc przynosić w  dobrym i szcze­
rym  sercu” (Łk. 8,15).

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK



KOŚCIÓŁ A O Ś W I A T A

W ytw orzyła się pew na tra d y c ja
p rzy zn a jąca  K ościołow i rzym skiem u 
don iosłą  ro lę , k tó rą  m iał rzekom o 
odegrać  w  zak res ie  szerzen ia  ośw iaty . 
Mówi ona m iędzy  innym i, że Kościół 
rzym sk i po u p a d k u  św ia ta  an tycznego  
s ta ł sie jedynym  szerzycielem  ośw ia­
ty , że b ron ił k u ltu ry  um ysłow ej przed 
upadkiem , że je j  osiągn ięc ia , gdy
n adszed ł s to so w n y  m om ent, p rz e k a ­
zyw ał n arodom  p rzy jm u ją cy m  ch rze ­
śc ijaństw o . K lasz to ry  m iały  być sied­
lisk am i k u ltu ry  i o św ia ty , a d z ia ła l­
ność m nichów  u ra to w ała  św ia t p rzed  
um ysłow ym  upad k iem . T ak a  tra d y c ja , 
o d p ow iadająca  in teresom  p ap iestw a,
była — i zresz tą  je s t — p o d trzy m y w a­
na w szędzie tam , gdzie Rzym  rozcią­
gał sw oje w pływ y. T aka op in ia , jak  
n a jb a rd z ie j odpow iadała  rzym sk iem u  
K ościołow i ła ta ją c e m u  sw ój n ad sza rp ­
n ię ty  a u to ry te t!  Do dziś słyszy  się o 
d o b ro d z ie js tw ach , jak ich  w  ty m  za­
k resie  doznały  n aro d y , k tó re  o ddały  
się pod duchow ą „o p iek ę” Rzymu.

T ym czasem  o b raz  ca łe j sp raw y  zby t 
je s t  uproszczony . P raw d a , Kościół 
rzym ski ma pew ne osiągnięcia  na  polu 
ośw ia ty , ale... W łaśnie je s t pew ne 
,,a le ”. T rzeba od razu  pow iedzieć, że 
Kościół ten  szerzył ośw iatę , ale ty lk o  
w tedy , gdy  tego w ym agał bezpośred ­
n io  in te re s  K ościoła, gdy  ciem no ta  
kościelnego lu d u  m ogłaby  stać  się 
czynn ik iem  h am u jący m  rozw ój K oś­
cioła. D zieje o św ia ty  od początku , tj. 
od czasu gdy ch rześc ijań stw o  w yszło 
z uk ry c ia , z k a tak u m b , do końca w ie­
ku X V lII-go , g d y  opiekę nad  ośw ia tą  
o b ję ły  pań stw a , ściśle zw iązane są z 
dz ie jam i K ościoła rzym skiego ; ale 
ośw ia ta  stanow iła  ty lk o  jed en  z in ­
s tru m e n tó w  oddzia ływ ania  K ościoła.

K ościół rzym ski bał się sam odzie l­
nośc i m yślow ej sw ych w ie rn y ch  i od 
sam ego p oczątku  sw ojego is tn ien ia  o­
b aw iał się k ry ty cy zm u , k tó ry  rozbu­
dziw szy dążność do sam odzielnego 
m yślen ia , m yślen ia  ,.pozakościelnego’\  
m ógł stać s ię  n iebezp ieczny  dla in ­
teresów  pap iestw a.

Inaczej było  w  K ościele W schodnim . 
T u ta j uznaw ano  doniosłość n au k i, 
w ierzono , a jednocześn i^  pop ie ran o  
d o c iek an ia  um ysłu  ludzkiego. Rozum  
ludzk i n ie  był w rog iem  w iary , ja k  to  
sądzono na Zachodzie, lecz rozum  i 
w ia ra  by ły  h a rm o n ijn ie  zes tra ja n e , a 
sam odzie lne  m yślen ie  nie było  poczy­
ty w an e  za herez ję . G dy św. G rzegorz 
z N azjanzu  (329—390) gan ił ch rześc i­
jan  u zn a jący ch  jed y n ie  w arto ść  w ia­
ry, a s tro n iący ch  od w iedzy  jak o  
,.sp raw y  sz a ta ń sk ie j” , znalaz ł z ro zu ­
m ien ie  ty lk o  u teologów  W schodu. 
P odobne w y stąp ien ia  K lem ensa z 
A leksandrii czy  św. ^Bazylego W iel­
kiego n a  Zachodzie budziły  przede 
w szystk im  n iep o k ó j i n iechęć . T ak 
w ięc ów czesny K ościół Z achodni, po­
zo s ta jący  pod rząd am i rzym skiego  
biskupa, d a lek i był od tego, ab y  moż­
na  było  m u przyznać  m iano p ro te k ­
to ra  i p ro p ag a to ra  w iedzy  i ośw iaty.

N ies te ty , Po lska  d osta ła  się pod 
w p ływ y  K ościoła rzym skiego i do 
dziś w łaściw ie ponosi tego k onsek ­
w encje . Rok 966, p rz y ję ty  jak o  da ta  
„ c h rz tu  P o lsk i” , to  da ta  nie n a s tra ja ­
jąca b y n a jm n ie j do bezgranicznego 
op tym izm u. M ilenium , T ysiąclecie  
P aństw a Polskiego, to  okazja  ab y  do ­
konać  g run tow nego  podsum ow ania 
naszych  zysków  i s tra t , jak ich  p rzy ­
czyną był Kościół rzym ski. D ek la­
m ac je  na te m a t rzekom ych  korzyści 
odn iesionych  przez Po lskę poprzez 
zw iązan ie  się z ch rześc ijań stw em  ty ­
pu rzym skiego, są gołosłow ne i ob li­
czone na  ta n i e fe k t w śród  b ezk ry ­
ty czn y ch  odbiorców .

Ja k ież  Po lska odniosła spec ja ln e  
korzyści?  Ja k ic h  dobro d z ie js tw  do­
znała ta  rzekom o ..um iłow ana có ra“ 
R zym u, ta .,sem per f id e lis” (zawsze 
w iern a)?  Czy w  dziedzin ie ośw ia ty  
Po lska  w łaśn ie  R zym ow i zaw dzięcza 
sw o je  osiągnięcia , ta k  w yłącznie?

Do ochrzczonej Po lsk i p rzy b y w a ją  
p ierw si b iskupi, p ow sta ją  p ierw sze  
k lasz to ry . Czy troszczą się o podnie­
sien ie  poziom u um ysłow ego i k u ltu ­
ra lnego  n aro d u , k tó ry  „p rzy p ad ł im 
w  u dzia le” ? Nie, t r a k tu ją  go z po ­
gardą , s ta ra ją  się zag arn ąć  dla sie­
bie ja k  n a jw ięce j dóbr ziem skich , za ­
pew nić sobie pozycję  p an u jąceg o  nad  
now o podb itym  — w  tym  w y p ad k u  
duchow o — narodem .

I ta k  k la sz to ry  p rzez  przeszło w iek 
sk ła d a ły  się z zakonn ików  n iepo l­
skich , obcych, a now icjuszy  do k lasz ­
to ró w  śc iągano  z zagran icy , g ardząc  
„ tu b y lcam i” . K lasz to ry , k tó re  m iały  
tak  p rom ien iow ać k u ltu ra ln ie  nad  
okolicą, n ie  m ogły  spe łn iać  tak iego  
zad an ia  ch oćby  d latego, że m nisi n ie  
zn a li języka polskiego! P ierw sze  w  
Polsce k lasz to ry , szczególnie bene­
d y k ty n ó w  i tzw . k an o n ik ó w  re g u la r ­
nych , pozosta jąc  pod w pływ em  re fo r­

my k lu n iack ie j, całk iem  o tw arc ie  
s ta ły  n a  s ta n o w isk u , że o św ia ta  je s t 
n ie  ty lk o  zby teczna , ale w ręcz  szkod­
liw a dla duszy lud zk ie j! T aka sy ­
tu a c ja  je s t  zaprzeczen iem  tw ierd ze­
n ia, że k la sz to ry  p o d ję ły  w  Polsce 
p io n ie rsk ą  ak c ję  ośw iaty .

Z m iana na lepsze, jak a  n as tą p iła  w  
połow ie w ieku  X II-go  w  zw iązku  z 
rozpoczętą przez pap ieża G rzegorza 
V II-go re fo rm ą  K ościoła, polegała  na 
u ru c h a m ia n iu  tzw . szkół k a te d ra ln y c h . 
K ształciły  one w y łączn ie  ch ę tn y ch  do 
pośw ięcenia się s tanow i d u chow nem u. 
A w ięc ośw iata  szerzona przez  te 
szkoły  była su i g en eris; n ie  była 
o św ia tą  w  p e łn y m  znaczen iu  tego  sło­
wa! P ow sta łe  w  X ll l-y m  i w  począt­
kach  XIV-go w ieku  szkoły  p a ra f ia l­
ne n ie  by ły  je d n a k  zasługą K ościoła. 
D uchow ieństw o rzym sk ie  n ie dbało  
w cale o rzesze w ie rn y ch , k tó ry ch  
ciem no ta  by ła  w  zasadzie  n aw e t 
czym ś pożądanym . Szkoły  p a ra f ia ln e  
by ły  zak ład an e  z in ic ja ty w y  św iec­
kiej. K rólow ie polscy  przew ażn ie  po­
p ie ra li tę  in ic ja ty w ę , ale ty lk o  w tedy , 
gdy w yrażała  sw ą zgodę h ie ra rc h ia  
kościelna.

G dy od X IIl-go  w ieku  począł p rzy ­
byw ać do P o lsk i ru ch liw y  e lem en t 
m ieszczańsk i z N iem iec, o b ją ł on sfe­
rą sw ego dz ia łan ia  n ie  ty lk o  handel, 
ale rów nież opan o w ał niższe u rzęd y  
w Kościele rzym sk im  w  Polsce. R ów ­
nież i k la sz to ry  nie o p arły  się w p ły ­
w ow i przybyszów . Zaś w w ielu  koś­
cio łach  języ k  p o lsk i s ta ł się jed y n ie  
język iem  pom ocniczym , dając  p ie rw ­
szeństw o językow i n iem ieck iem u . Z 
ty ch  czasów  zapew ne w yw odzi się po ­
w iedzen ie : „B ył ja k  na n iem ieck im  
k a z a n iu ” . W praw dzie Kościół rzym ski 
później s ta ra ł się  zapobiec g e rm a n i­
zac ji życia kościelnego , ale czyn ił to  
w yłączn ie  z o b aw y  o w łasne  in te re sy : 
n ie  ch c ia ł zrazić do resz ty  rzesz lu d u  
kościelnego, k tó ry  n iem czen ie  się K o­
ścio ła n iech ę tn ie  w idział.

Gdy K azim ierz  W ielki zadecydow ał 
o założeniu  u n iw e rsy te tu  w  K rakow ie, 
w dyplom ie fu n d acy jn y m  z 1364 r. 
w yraźn ie  p o dkreślił, że u n iw ersy te t 
będzie uczeln ią p a ń s t w o w ą ,  o 
losach k tó re j będzie decydow ał nie p a ­
pież, lecz k ró l. P odobnie  ja k  na  un i­
w ersy te tac h  w  P ad w ie  i w  B olonii 
p ierw sze m iejsce  m iało zajm ow ać p ra ­
wo św ieckie, a nie teologia, ja k  to  było 
w P ary żu . A w ięc tu  już  ca łk iem  n ie  
ma podstaw  do  p rzy zn aw an ia  chw ały  
K ościołow i rzym sk iem u , k tó ry  zresz tą  
dla zam an ifestow an ia  sw o je j n iechęci 
n ie  pozw olił na u ruch o m ien ie  w ydzia­
łu  teologicznego. Pap ież  U rban  V je ­
dyn ie  d la tego  to le ro w ał pow stan ie  
u n iw ersy te tu  k rakow sk iego , gdyż li­
czył się z K azim ierzem  W ielkim  i nie 
chciał z n im  n ieporozum ień . Kościół 
je d n a k  n ie  zrezygnow ał z p o d p o rząd ­
kow an ia  sobie u n iw ersy te tu  k rak o w ­
skiego, co zresz tą  później m u się  u d a ­
ło. A e fek t tego był tak i, że od k ra ­
kow sk ie j uczeln i s tro n iła  ta m łodzież, 
k tó ra  szukała  p raw dziw ej w iedzy. 
P rzy czy n ą  u p ad k u  u n iw ersy te tu  była 
w łaśn ie ow a w ierność  Rzym ow i, a za­
łożony  w k o ńcu  w ydzia ł teo log ii po­
niósł tu ta j n a jw ięk szą  w inę.

Czy b iskup i rzym scy  w  Polsce in te ­
resow ali się n isk im  poziom em  o św ia ty  
w  ogóle w tym  k ra ju , k tó ry  b y ł te ­
renem  ich działalności?  A czkolw iek 
szereg synodów  w XVI w ieku  n a k ła ­
dał fo rm aln ie  obow iązek w p łacan ia  
przez b iskupów  pew nej sum y na rzecz 
ośw iaty , nie daw ali oni jed n ak  n a  ten  
cel an i grosza i uchodziło  im to  bez­
k a rn ie .

O a la rm u jący m  s ta n ie  o św ia ty  w 
Polsce p isa ł Szym on M aryck i w  sw ym  
dziele pt. „O szkołach czyli ak ad e ­
m iach ” . Był on p ro feso rem  u n iw ersy ­
te tu  w  K rakow ie, k tó ry  dobrze w i­
dział, w  jak im  zagrożen iu  znalaz ła  się 
k u ltu ra  naro d o w a w sk u te k  „ośw iato­
w e j” dzia ła lności K ościoła rzy m sk ie ­
go. W skazyw ał on na b iskupów  tego  
Kościoła w  Polsce, k tó rzy  dbając  o 
sw oje w łasne, p ry w a tn e  in te resy , byli 
w najlepszym  razie o b o ję tn i na to, co 
w k ra ju  w zak res ie  ośw ia ty  się dzieje.

T ak i s ta n  ośw ia ty , b ędący  w ynik iem  
panow an ia  K ościoła rzym skiego  w  
Polsce, n ap aw a ł tro sk ą  w szystk ich  
tych , k tó ry m  los o jczyzny  leżał na 
sercu . Je d n ak że  trzeba  było jak iegoś 
w ielk iego w strząsu , k tó ry  m ógłby 
zm ienić i uk ład  sił i s to su n k i p a n u ją ­
ce w  dziedzin ie ośw ia ty . Takim  
w strząsem  była R efo rm acja  XVI 
w ieku , k tó ra  pobudziła u m ysły  do 
m yślen ia , pow odu jąc  ogólne ożyw ienie 
um ysłow e rów nież  i w  Polsce. R efor­
m acja  położyła ogrom ne zasługi w  
podn iesien iu  o św ia ty  z u padku , p rzy ­
czyniła  się do ro zk w itu  po lsk ie j k u l­
tu ry  naro d o w ej. Ale te  sp raw y  będa 
ju ż  tem atem  oddzielnego a r ty k u łu .

JA N U SZ A N D RZEJEW SK I

t a k  to
^3KT widzimy...

L O S Y  N A T O
W m arcu br. prezydent de Gaulle poinform ował prezydenta 

USA, że F rancja  wycofuje się z NATO. Pozostaje wprawdzie 
nadal w  sojuszu atlantyckim , ale — dla odzyskania całkow i­
tej suwerenności na swoim terytorium  i suw erennej władzy 
nad swymi jednostkam i w ojskowym i — żąda wycofania 
wszystkich obcych w ojsk i urządzeń wojskowych z te ry to ­
rium  Francji, w ycofuje swoje siły zbrojne spod dowództwa 
NATO, a swoich oficerów ze stanow isk w  tej organizacji.

Przypom nijm y najp ierw  k ilka faktów  z przeszłości. O rga­
nizacja P ak tu  Północnego A tlantyku, zwana w  skrócie NATO 
(od początkowych liter nazwy angielskiej) pow stała w okre­
sie „zimnej w ojny”, a ściśle 4 kw ietn ia 1949 r. U kład podpi­
sało 12 państw  (Belgia, Dania, W ielka B rytania, F rancja, 
Holandia, Islandia, Włochy, K anada. Luksem burg, Norwegia, 
Portugalia, S tany Zjednoczone) stw ierdzając:

„Strony układające się są zdecydowane bronić wolności, 
wspólnego dziedzictwa i cywilizacji swych narodów, w atrości 
opartych o zasady dem okracji, wolności jednostki i poszano­
w ania praw a. P aństw a układające się są zdecydowane z jed ­
noczyć sw oje w ysiłki dla celów wspólnej obrony, utrzym ania 
pokoju i bezpieczeństwa. W tym  też celu strony układające 
się zaw ierają niniejszy P ak t Północnego A tlantyku. U kłada­
jące się strony uzgadniają, że zbrojny a tak  na terenach Eu­
ropy lub A m eryki Północnej przeciwko jednem u lub kilku 
państw om  uczestniczącym w Pakcie, trak tow any będzie jako 
atak  skierow any przeciw wszystkim.

Po dwudziestu la tach obowiązywania niniejszego Układu 
każda ze stron  może w ystąpić z sojuszu w  rok po uprzednim 
zawiadom ieniu rządu USA o zamiarze w ystąpienia”.

Później przystąpiły  do P ak tu  Grecja, T urc ja  i NRF.
Dużo mówiło się o in tegracji atlantyckiej, o wspólnocie 

atlantyckiej, partnerstw ie czy też wielkim  planie a tlan tyc­
kim. Próbowano różnych sposobów, aby — niezależnie od 
różnic i interesów  narodowych — stworzyć ponadnarodową 
więź i jak iś ponadnarodowy rząd. Jak  dotychczas próby te 
nie dały pozytywnych wyników. Jedność atlan tycka jest 
często określeniem  bez pokrycia, a w życiu codziennym do 
głosu dochodzą interesy nacjonalistyczne, a niejednokrotnie 
po prostu interesy klas posiadających.

Decyzja prezydenta de G aulle’a była ciężkim ciosem w y­
mierzonym w  P ak t A tlantycki i w całą koncepcję integracji 
atlantyckiej. Decyzja ta  postaw iła kierownictwo P ak tu  w w y­
jątkow o trudnej sytuacji. Nie spraw iało bowiem większego 
kłopotu wycofanie spod dowództwa NATO francuskiej flo­
tylli a tlantyckiej i eskadr lotniczych. N ieskom plikowana jest 
również spraw a w ycofania oficerów1 francuskich ze sztabów 
NATO. Spraw ą znacznie trudniejszą je st usunięcie w szyst­
kich baz i oddziałów NATO łącznie ze sztabam i (w tym  rów ­
nież dowództwa naczelnego) z terytorium  Francji. Problem  
nastręcza poważne trudności. Dla przykładu możemy przy­
pomnieć istnienie rurociągu prowadzącego z portów  francus­
kich do NRF, przy pomocy którego siły NATO m iały być 
zaopatryw ane w  paliwo płynne. Istn ie je wiele skom plikowa­
nych urządzeń w  26 bazach. Istn ie ją  magazyny sprzętu.

W Pakcie zawrzało. Bardziej krw iści alianci wołają, że 
można obyć się doskonale bez Francji. M ilitaryści zachodnio- 
niemieccy ostrzą apetyty na fotele sztabowe opuszczone przez 
Francuzów  i bardziej jeszcze na zdobycie możliwości w spół­
decydowania o użyciu broni nuklearnej, ale co spokojniejsi 
i niew ątpliw ie rozsądniejsi, szukają dróg w yjścia z tej ślepej 
uliczki. P ak t NATO bez Francji, a  z B undesw ehrą jako głów­
ną siłą europejską, w ygląda w prost karykatu ra ln ie . Co w ię­
cej — decyzja F rancji pobudziła innych sojuszników do b a r ­
dziej trzeźwego myślenia. Coraz częściej rozlegają się głosy, 
że w obecnej sytuacji cała koncepcja P ak tu  Północnego 
A tlantyku powinna ulec przebudowie.

NATO trzeszczy w posadach. Jego przyszłość nie wygląda 
różowo. (W)



Gordon C. Zahn

Z B R O D N I A  
M I L C Z E N I A

Od Redakcji

Poniżej druku jem y wypowiedź am erykań­
skiego pisarza rzymskokatolickiego , Gordona 
C. Zahna, profesora socjologii na jezuickim  
uniwersytecie w  Chicago i autora książki pt. 
„Katolicy niemieccy a wojny Hitlera". A r ty ­
kuł pt. „The Crime oj Silence” (Zbrodnia  
milczenia) opublikował rzymskokatolicki t y ­
godnik „Commonweal” (17 czerwca 1966 r.) 
wychodzący w  N ow ym  Jorku. Przed kilkoma  
miesiącami protestancka Narodowa Rada  
Kościołów w  U SA po raz pierwszy oficjalnie 
oceniła niewłaściwą postawę chrześcijan am e­
rykańskich wobec problemu wietnamskiej  
wojny. Poniższa wypowiedź przerywa m il­
czenie Kościoła Rzymskokatolickiego w  USA,  
lecz to wypowiedź prywatna tylko  i ze stro­
ny „Kościoła protestującego” czyli zwalcza­
jącego własną hierarchię w  pewnych kw es­
tiach kościelno-politycznych.

*

M oja teza postaw iona otwarcie brzm i: Nasz 
rząd robi z nas wszystkich morderców. Nie 
powinno się tego brać za „szokującą" dewizę 
retoryczną m ającą na celu tylko przyciągnię­
cie uwagi czytelnika. Przeciwnie, to przem y­
ślany i sm utny wniosek, do którego musiałem 
dojść na podstaw ie osobistego rozmyślania 
nad bieżącymi w ypadkam i. Z każdym dniem 
przynoszącym now ą sum ę niesprawiedliwości 
i okrucieństw a jedna rzecz sta je się coraz 
oczywistsza: Jesteśm y w spólnikam i — orzed 
i po fakcie — niektórzy z nas przez udział 
bezpośredni — inni przez spokojne milczenie.

Nie jest to jedynie mój osąd osobisty czy 
nielicznej garstk i dysydentów  w naszym śro­
dowisku próbujących zgłosić jakiś skuteczny 
protest. Moje obserwacje i dyskusje w Anglii 
i w  innych k rajach  europejskich wykazały, 
że to opinia dość powszechna i zyskująca na 
intensyw ności w m iarę eskalacji konfliktu w 
W ietnamie. Nie możemy lekceważyć tego, że 
pewien w ybitny liberalny pisarz niemiecki 
publicznie żąda, by am erykańskich polityków 
i generałów  postawiono przed nowym try b u ­
nałem  m iędzynarodowym  w  celu rozpatrze­
nia oskarżeń o pogwałcenie praw , których sa­
mi broniliśm y w  Norymberdze. Nie pow in­
niśmy nad tym przejść szybko do porządku 
dziennego jako nad jakąś krańcowo fana­
tyczną (lub „inspirowaną przez kom unistów ”) 
opinią. Na naszych oczach d z i e j ą  s i ę  
w ojenne zbrodnie, a co jest daleko gorsze to 
to, że wiemy o nich i ich skutkach a zamy­
kamy na nie oczy

Oto przykład. K ilka z tych zbrodni pokaza­
ła telew izja chicagowska nie tak  dawno w 
dokum entalnym  film ie dostarczonym przez 
Rozgłośnię K anadyjską. Jeden zwłaszcza upa­
m iętnił mi się fakt, który delikatnie mówiąc 
jest jaw nvm  naruszeniem  konwencji genew­
skich. Jednego jeńca Vietcong’u rozciągnięto 
na ziemi, i podczas gdy jeden z oprawców 
klęczał na jego pachwinie, drugi lał strugi 
wody do nozdrzy ofiary. Gdy wreszcie n ie­
szczęsny jeniec skonał — tuż „przed kam erą”
— jego ciało wrzucono brutaln ie do kanału. 
T rudno określić co było gorsze, czy sam 
okrutny czyn, czy też zachowanie się ludzi, 
którzy stali obok (włącznie oczywiście z Ame­
rykanam i) i przyglądali się z zadowoleniem 
a naw et zaciekawieniem na skutki w strętnego 
mordu.

Tenże sam program  telew izyjny pokazał 
dalej am erykańskiego pilota kończącego w łaś­
nie „pom yślne” bom bardowanie. Można było 
widzieć i słyszeć radosne podniecenie i trium f

w  głosie p ilo ta opisującego doskonałość t r a ­
fień i panikę w ieśniaków  uciekających przed 
śm iercią, podczas gdy on patrzy ł na nich 
z góry. Na chwilę przypom niałem  sobie z lat 
trzydziestych i to  co większość A m erykanów  
z przeraźliwym  westchnieniem  życzyło w łos­
kim pilotom chełpiącym się z „piękności” 
swoich bom bardowań, mordów i pożarów 
przypom inających „bukiety kw iatów ” podczas 
nalotów  na bezbronnych Abisyńczyków. (Na­
leży naw et orzec, że z tego porów nania lepiej 
wychodzą Włosi: Ich zachwyt w ypływ ał z 
doznań estetycznych, podczas gdy radość n a ­
szych krajanów  w yraża doskonałość techniki 
i skuteczność operacji).

Nie zamierzamy jednak  poprzestać na poje- 
dyńczym dokumencie filmowym. Nasza prasa 
krajow a dostarcza w iele szczegółowych opi­
sów innych niezliczonych w ypadków  podob­
nego charak teru  i możemy się tym  — prze­
ważnie zdjęciam i — raczyć przy śniadaniowej 
kawie. Czasami owe okrucieństw a popełniają 
tylko nasi krajanie, częściej — alianci, za k tó­
rych czyny musimy wziąć pełną odpowie­
dzialność, ponieważ to  nasza pomoc i zachęta 
te czyny im umożliwia. Jeżeli — tak  zarzuca­
no — dzisiejsze wioski w ietnam skie przypo­
m inają zniszczone przez hitlerow ców  wsie 
O radour i Lidice, to te zbrodnie przeciw  ludz­
kości m uszą spaść na nasze sum ienia; należy 
nalegać, by ci, którzy są za nie odpowiedzial­
ni bezpośrednio, znaleźli się pewnego dnia 
przed sądem.

W znaczeniu szczególnym wszystko to  do­
tyczy nas nie tylko jako Am erykanów, ale 
także jako chrześcijan i katolików. Wobec te ­
go, co napisałem  o nieudolności katolików 
niem ieckich w zwalczaniu z natu ry  złej poli­
tyki i planów  reżimu hitlerowskiego, ani nie 
mogę, ani mi nie wolno zignorować nieunik­
nionych porównań, gdy widzę katolików am e­
rykańskich oraz ich duchowych przywódców 
uparcie milczących na widok potworności po­
pełnianych dzisiaj przez nasz kraj i jego 
aliantów. Boć w  rzeczywistości nie wchodzi 
tu w grę tylko brak  słowa pro testu  tak  strasz­
liw ie potrzebnego, lecz i fak t popierania przez 
katolicką opinię takiej w łaśnie polityki, k tó ­
ra doprowadziła do zbrodni wyżej opisanych.

Posiadamy na przykład ostatnie spraw o­
zdanie z wysiłków (szokujących, lecz wcale 
nie dziwnych!) ogólnokrajowej ankiety, w 
której ponad 60 procent katolików poparło 
tezę, że „do zwycięstwa należy użyć wszel­
kich środków ”. Chciałbym wierzyć, że ci k a­
tolicy nie myśleli napraw dę to, co mówili 
(może o broni jądrow ej lub o „ostatecznej 
eksterm inacji” wszystkich podejrzanych o 
sym patię dla Vietcongu). N iestety, jednak  
jestem  zbyt w ielkim  pesym istą a ten pesy­
mizm nie w ypływ a tylko z apelu wydanego 
przez naszych katolickich „rzeczoznawców” 
od spraw  m iędzynarodowych głoszącego, żeś­
my zrewidowali naszą tradycy jną naukę o 
godziwości wojny a m ającego na celu uspra­
w iedliw ienie świadomego m ordow ania n ie­
winnych!

Dzisiejsi katolicy są przerażeni płom ienny­
mi wybuchami nacjonalizm u naczelnego k a­
pelana arm ii h itlerow skiej, biskupa Rarkow - 
skiego, podczas ostatniej wojny. A jak  m a­
my się zachować wobec w ystąpień naszego 
naczelnego kapelana, który w ydaje się dy­
stansow ać naw et tam te w ystąpienia? E ntuz­
jazm biskupa Rarkowskiego dla w ojennych 
wysiłków Niemiec hitlerow skich był p rzynaj­
mniej bez w ątpienia szczery chociaż naszym 
zdaniem bałam utny, ale płynął z przekona­
nia, że wojny H itlera są wojnam i spraw iedli­
wymi. N atom iast kardynał Spellm an praw do­
podobnie przejął się powiedzeniem D ecatur’a, 
że słuszną czy n i e s ł u s z n ą  spraw ę n a ­
rodową należy popierać. Bardziej skandalicz­
ny od tego stanow iska kardynała jest fakt, że 
nasze co znaczniejsze dzienniki pozwoliły te ­
m u stanow isku przeniknąć do opinii katolic­
kiej bez żadnego kom entarza.

(d.c.n.)

Znajomość spraw religijnych należy 
do kultury duchowej współczesnego 
człowieka. Czytaj książki Wydawni­
ctwa Literatury Religijnej!

Wytnij — wypełnij czytelnie — wyślij

Nazwisko i imię

D okładna adres ............................
(miejsc.—m iasto —wieś)

(poczta)

(powiat) (województwo)

Data ...................................................

Zam aw iam  następujące książki *,
które proszę przesłać na powyższy
adres za pobraniem  pocztowym:

T y t u ł C e n a

Ks. Fr. Hodur, Biskup, Polak,
Reformator 12 zł
Polska, kraj tolerancji religijnej 12 zł
Mroki rozjaśniają się 10 zł
(Pamiętnik z pobytu w Zgro­
madzeniu Salezjańskim)
Sprawa Kościoła Narodowego
w Polsce XVI w. 30 zł
Katechizm Kościoła Polsko-
katolickiego 6 zł
Sakrament Chrztu św. 4,50 zł
Sakrament Pokuty 4,50 zł
Sakrament Bierzmowania 4,50 zł
Sakrament Eucharystii 4,50 zł
Sakrament Namaszczenia
Chorych 4,50 zł
Sakrament Małżeństwa 4,50 zł
Kulisy nieomylności 5 zł
Idea Kościoła Narodowego w
literaturze polskiej 5 zł
Historia papiestwa 35 zł
Modlitewnik „Ojcze nasz” 35 zł
„Rytuał” 250 zł
Idea nieomylności w eklezjo­
logii patrystycznej 42 zł
Mszał Kościoła Polskokato-
lickiego 1.000 zł

*) n iepo trzebne skreślić .



O KATOLICKOŚCI KOŚCIOŁA
(DOKOŃCZENIE)

Tym urzędem  jest urząd biskupi, w łącz­
ności z urzędem kapłana i diakona. N au­
ka ta  została przyjęta i zatw ierdzona około 
209 (równocześnie z decyzją o kanonie Pisma 
świętego, jak  również o najstarszej formie 
wyznania wiary) przez niepodzielony Kościół, 
i to jako urząd ściśle katolicki, apostolski i 
jednolity. I ta  form a zachowała się w Koś­
ciołach katolickich po dziś dzień (na podsta­
wie tak  zwanej sukcesji apostolskiej, czyli 
następstw a w urzędzie biskupim ). Urząd bi­
skupi jest urzędem jedności bratersk iej, k tó ­
ry otrzym ał polecenie, by nie tylko w ew nątrz 
Kościoła zapewnić jedność w iary, dyscypliny 
i życia liturgicznego, ale także na zew nątrz 
podtrzym ywać łączność z biskupam i innych 
Kościołów katolickich, co dla nas oznacza 
w spólnotę kościelną z b iskupam i w szystkich 
Kościołów starokatolickich, anglikańskich i 
praw osławnych. Ponadto do b iskupa należy 
zachowanie jedności z Kościołem przeszłości, 
Kościołem jednym  i całkowitym , z którym  
biskup ma łączność na podstaw ie swej suk­
cesji w urzędzie biskupim . Żeby jednak ta 
jedność była realna także obecnie, w teraź­
niejszości, o trzym ał biskup nie tylko nakaz 
czuwania (biskup oznacza: czuwający) nad 
nauką, ustrojem  kościelnym i nabożeństwem, 
ale także ma polecenie i pełną władzę do 
udzielania tych sakram entów , k tóre w szcze­
gólniejszy sposób się przyczyniają do zacho­
w ania jedności powierzonego biskupowi Koś­
cioła w duchu i prawdzie, m ianowicie do 
udzielania sakram entów  bierzm ow ania i 
święceń kapłańskich. Stąd też władza b isku­
pia w odniesieniu do władzy kapłańskiej njje 
je s t wyższa, lecz tylko szersza. Nie ma bo­
wiem wyższej władzy nad tę, k tó ra  odnosi się 
do głoszenia słowa Bożego i do udzielania sa­
kram entów  świętych, pomimo że te dwa w y­
żej wspom niane sakram enty  (bierzmowanie i 
święcenia kapłańskie) dla zapewnienia jed ­
ności Kościoła zastrzeżone są biskupowi. Bi­
skup je st też zawsze kapłanem . Natom iast 
kapłan w pierw otnym  pojęciu katolickim  nie 
jest kapłanem  — ofiarnikiem , któr,y składa 
Bogu Ciało i K rew  C hrystusa Pana jako dary 
ofiarne na ołtarzu, jak  to później miało m iej­
sce w Kościele rzym skim ; jedynym  bowiem 
kapłanem -ofiarnik iem  (jak to podkreśla list 
do Hebrajczyków) jest sam Chrystus. K ap ła­
ni są w  Kościele starszym i (presbytóroi), k tó­
rzy jako spełniający obrzędy liturgiczne lub 
też — jak  mówiono w  starym  Kościele — 
„jako słudzy czynności o fiarnej”, składali 
w raz z gm iną (jako jej organ) ofiarę Eucha­
rystyczną. W reszcie diakon, jak  w skazuje sa­
ma nazwa, jest specjalnym  sługą biskupa, 
którem u pierw otnie pom agał szczególnie w 
spraw ach opiekuńczych i adm inistracyjnych. 
D iakonat jest dzisiaj niestety  już tylko stop­
niem w stępnym  do urzędu kazańsk iego , stąd 
też diakonowi na wzór owych siedmiu m ę­
żów w Jerozolim ie (Dz. Ap. 6,6) przysługuje 
w ładza głoszenia słowa Bożego i udzielanie 
Chrztu świętego.

Ten potró jny urząd, mianowicie biskupstw o 
w  łączności z kapłaństw em  i diakonatem , 
stanow i w łaściw y urząd katolicki, bez k tó re­
go żaden Kościół na dalszą m etę nie może 
pozostać Kościołem katolickim . I w łaśnie hi­
storia naszego Kościoła starokatolickiego ja s­
no to w ykazuje; w sam ych bowiem począt­

kach jego istnienia pewna grupa laików 
chciała zlikwidować urząd biskupi jako w y­
raz k lerykalnej żądzy władzy, podczas gdy 
skrzydło przychylnie usposobione do spraw  
kościelnych przeprowadziło zatrzym anie urzę­
du biskupiego. Ten fakt, jak  również przy­
kładny sposób z jakim  odnosił się do urzędu 
biskupiego przez 50 niem al la t Edw ard He­
rzog, w płynął na uratow anie katolickości n a ­
szego Kościoła. Urząd biskupi (zawsze w łącz­
ności z kapłaństw em  i diakonatem ) okazał się 
nieraz przedziwną ostoją, cytadelą katolickoś­
ci Kościoła, podobnie jak  niedzielne nabo­
żeństwo Eucharystyczne stanowi serce, a 
stare wyznanie w iary wał ochronny Kościoła. 
To było zasadniczą troską naszych sta roka­
tolickich ojców, by, staw iając na pierwsze 
m iejsce Pismo święte, zachować katolickość 
w  w yznaniu i w nauce, w  nabożeństw ie i w 
porządku władzy. I w tym względzie — jak 
to szczególnie podkreślił Edw ard Herzog — 
nasze pojęcie pokryw a się z pojęciem Kościo­
ła  anglikańskiego. W edług t.zw. Lam beth- 
Q uadrilateral z 1888 roku Kościół anglikański 
uważa cztery następujące punkty za podsta­
wowe dla katolickości Kościoła: 1. Pismo
św ięte jako streszczenie tego, co jest koniecz­
ne do zbawienia. 2. Apostolskie i N icejskie 
wyznanie w iary jako dostateczne ujęcie w ia­
ry  chrześcijańskiej. 3. Dwa przez samego 
C hrystusa Pana ustanowione sakram enty 
chrztu i Wieczerzy Pańskiej. 4. Historyczny 
urząd biskupi. Podobnie, ale nieco obszerniej, 
u jm uje spraw ę katolickości Kościół praw o­
sławny.

W każdym bądź razie, w tych czterech 
punktach ujęto nieodzowne w arunki podsta­
wowe ku temu, by jakiś Kościół mógł mieć 
udział w  pełnej katolickości. To wielkie za­
gadnienie, wobec którego stoi nasz chrysto- 
katolicki Kościół, polega na tym, czy, zacho­
w ując te cztery zasadnicze w arunki, Kościół 
nasz jest katolickim  również w zrozumieniu 
pełni życia. Byłoby to objawem  zarozum ia­
łości, chcieć podtrzym ywać sw oją katolickość 
jedynie na podstaw ie swej 90-letniej zaledwie 
egzystencji. A jednak  będziemy mogli po­
wiedzieć, że Kościół nasz w całej swej s tru k ­
turze, przez swoją zdecydowaną wolę podpo­
rządkow ania się słowom Pism a świętego, 
przez swoje wyznanie, przez swoje nabożeń­
stw a i przestrzeganie porządku urzędów koś­
cielnych, posiada wszelkie w arunki ku temu, 
by przyjąć w sobie pełność życia. Zależy to 
całkowicie od nas, od naszych gmin, od każ­
dego z nas, żebyśmy w nikając coraz głębiej 
w  przekazane nam  dziedzictwo katolickie, po­
trafili tę pełnię życia realizować i uzew nętrz­
niać, byśmy — jak  już powiedziano na po­
czątku naszych wywodów — osiągnęli coraz 
większą jednolitość i katolickość.

Lecz nie może to oznaczać, że staram y się 
naśladować pełnię katolickości w sposób czy­
sto zewnętrzny, jak  to widzimy np. w Koście­
le rzym skokatolickim , że pow racam y do tzw. 
„zwyczajów katolickich", które nasi ojcowie 
jako w ybujałe słusznie odrzucali, i tak  np. 
nie uznajem y przesadnego ku ltu  M atki Bożej, 
bałwochwalczej czci dla relikwii, handlow a­
nia odpustam i, przym usowej spowiedzi itp. 
Również nie wprow adzam y do naszego życia 
liturgicznego tych przeróżnych p rak tyk  no- 
w orzym skich (np. nabożeństw a do Serca J e ­

zusowego), ani też nie storujem y przy od­
praw ianiu  Mszy św iętej zbytniego splendoru 
i przesadnie ozdobnego cerem oniału. Ale nie 
wolno też postępować odwrotnie i w sposób 
zbyt ciasny — na wzór fanatycznych an ty ­
katolickich protestantów  — w czam buł po­
tępiać jako coś „rzymskiego” naw et i tego, co 
przypom ina zwyczaj katolicki. Również nie 
można się gorszyć tym, jeśli w wielu gmi­
nach naszych zaprowadza się znów dawne, 
czcigodne zwyczaje katolickie, czy też pełne 
głębokiej treści czynności symboliczne, albo 
kładzie się nacisk na godne, z um iarkowaną 
ozdobą połączone, odpraw ianie nabożeństw, 
oraz sta ra  się o wprowadzenie pewnych uroz- 
maiceń i różnorodności w form ach kultu 
religijnego. Tak zwany zwyczaj katolicki nie 
polega z pewnością na czczej tylko formie 
zewnętrznej, k tórej nie odpowiadałaby żadna 
treść w ew nętrzna, Tecz wręcz przeciwnie. J e ­
żeli zwyczaj katolicki jest rzeczywiście p raw ­
dziwy, pełen treści i zgodny z Pismem świę­
tym, wtenczas może on stać się odblaskiem, 
zewnętrznym  objawem  pełności wew nętrznej, 
jaką Kościół bierze od samego Chrystusa.

W każdym bądź razie naszą naczelną zasa­
dą w tej spraw ie musi być to, że serca swoje 
otw ieram y z w iarą, z pokorą i z czcią przed 
Bogiem, by otrzymać pełność łaski Bożej, 
która przez Chrystusa P ana i przez Ducha 
Świętego ma zamieszkać w naszym Kościele. 
A dokonuje się to nie od zewnątrz i z dołu, 
lecz od w ew nątrz i z góry na podstawie w e­
wnętrznego zżycia się z orędziem biblijnym ; 
a domaga się ono od nas rozumnego pojmo­
w ania artykułów  w iary św iętej w wyznaniu 
i w dogmacie, żywego i stałego udziału w ży­
ciu religijnym , oraz respektow ania przeka­
zanego nam porządku w urzędzie kościelnym. 
Jeśli ta  pełność łaski Bożej, stanie się naszym 
udziałem, wzmocnimy się nie tylko sami pod 
względem kościelnym, ale także znajdziemy 
coraz pewniej drogę zbliżenia się do innych 
Kościołów, które otrzym ały więcej łask niż 
my sami; chodzi tu  w szczególności o Kościół 
anglikański i Kościół prawosławny, k tóre w 
nauce i praktyce sto ją na tym  samym grun­
cie co my. Ale mamy również na myśli Koś­
cioły reform atorskie, będące w Radzie E ku­
menicznej Kościołów, które w raz z nami 
przyznają się do katolickości Kościoła. Nie 
rezygnując ze swej samodzielności kościelnej 
um acniać się będziemy wspólnie z nimi w 
tym  stopniu, w jakim  dorastam y „do dojrza­
łości dorosłych, do pełnej m iary pełni C hry­
stusa” (Efez. 4, 13). Albowiem jedność, k tórą 
Zbawiciel obiecał swem u Kościołowi, i k tórej 
chrześcijanie odłączeni dziś tak  bardzo prag­
ną, nie może opierać się na kilku m inim al­
nych żądaniach, lecz musi polegać na tej 
pełności, jaką sam Bóg da Kościołowi przez 
swego Syna, zgodnie ze słowami modlitwy, 
k tórą Pan i Zbawiciel nasz zanosi za swój 
Kościół: „Aby wszyscy byli jedno, jak  Ty, 
Ojcze, we m nie i ja  w Tobie, aby i oni w nas 
byli jedno” (Jan 17, 21). Żeby obietnica tej 
m odlitwy Chrystusowej spełniła się również 
na nas, nie wolno nam ustaw ać w dążeniu, 
by nasz w łasny Kościół posiadał pełność Bo­
ga? k tórej jej udziela swoim w iernym  przez 
Jezusa C hrystusa i przez Ducha Świętego. 
Zawsze pam iętajm y o słowach tego wczesno­
chrześcijańskiego męczennika, Ignacego z 
A ntiochii: „Gdzie jest Jezus Chrystus, tam^ 
też jest Kościół katolicki" — tam  jest Koś­
ciół posiadający pełne bogactwo życia, jakie 
otrzym ał od Boga w Trójcy Sw. Jedynego.

Dr URS KORY 
biskup katolicki



K O Ś C I Ó Ł  
W  ŚWIECIE  
J U T R Z E J S Z Y M

Tem at tegorocznego międzynarodowego sta ­
rokatolicKiego — anglikańskiego ruchu mło­
dzieżowego w  C anterbury  m a niewątpliw ie 
doniosłe znaczenie nie tylko dla samych u ­
czestników. Poruszone przez ten ruch  zagad­
nienia in te resu ją  nie tylko ludzi młodych, 
lecz także każdego dórosłego chrześcijanina, 
poczuwającego się do odpowiedzialności. W 
dalszym ciągu postaram y się omówić objawy 
życia Kościoła, w  którym  on sam siebie- od­
najdu je każdego czasu — również w świecie 
ju trzejszym  — i jako znak Boży w śród naro­
dów jest poznawalny po służbie Bożej i po 
głoszeniu słowa Bożego. T utaj możemy na­
szkicować jedynie kilka linii podstawowych. 
Dlatego przytaczam y te w skazów ki z lite ra tu ­
ry, k tóre m ają skłaniać do dalszego zastana­
w iania się, uczestnikom zaś ruchu z C anter­
bury do gurntownego przygotowania się do 
w ygłaszania referatów  i przeprow adzenia dy­
skusji.

Często można usłyszeć zdanie: Żyjemy w 
świecie, który znajduje się w ustawicznej, 
dotąd nigdy "nie spotykanej, przemianie. W 
takiej sytuacji potrzebny jest jeden spokojny 
punkt, coś, co przy w szystkich tych przem ia­
nach pozostaje zawsze tak ie samo. I tym ma 
być Kościół. W Kościele nie powinno się za­
czynać z nowościami i odnowieniami, lecz r a ­
czej w szystko powinno pozostać takim , jakim  
było zawsze. Równocześnie można jednak czę­
sto usłyszeć, że w łaśnie Kościół jest staro­
modny, że wiele jego poglądów zostało już / 
prześcignionych, że nie rozum ie czasu i ludzi 
obecnych itd. Co należy więc czynić, kiedy od­
zyw ają się tak  przeciwne sobie poglądy? N aj­
łatw iej znajdziem y odpowiedź, jeśli zastano­
wimy się nad tym, czym „Kościół” właściwie 
jest. Wszak nie jest on żadną bezosobową 
władzą, żadną anonim ową organizacją, z k tó ­
rą  czasami m am y do czynienia, wobec której 
się znajdujem y. Kościół jest wspólnotą życia 
w szystkich ochrzczonych z C hrystusem  i w 
Chrystusie, jako głową w szystkich członków. 
My zaś, ludzie tego czasu obecnego, stanow i­
my Kościół danego czasu. Z tego wypływa 
następujący wniosek: Kiedy stajem y przed 
Bogiem w  czasie m odlitwy i nabożeństwa,, 
m usimy to czynić jako ci, jakim i jesteśm y 
rzeczywiście — a więc także jako dzieci na­
szego czasu, przynosząc z sobą wszelkie do­
bro i zło, cały ciężar chwili obecnej. Jeśli zo­
stanie nam  zwiastowane posłannictwo Boskie, 
czy ogłoszone nam słowo Boże, i jeżeli orędzie 
to podajem y dalej, musi się to odbywać w 
sposób najbardziej dla nas zrozumiały i także 
na podstaw ie tych w szystkich m etod pozna­
nia, jakim i Bóg posługuje się w łaśnie w da­
nym czasie w  dziedzinie duchownego do­
świadczenia i rozumnego badania. Ponieważ 
żyjemy w teraźniejszości, możemy dziś i ju ­
tro  spełnić także swoje zadanie jako członko­
wie Kościoła jedynie też w teraźniejszości.

I „w czoraj” nie było inaczej. Kto pragnie, 
aby w  Kościele wszystko pozostało tak, „jak 
było zawsze”, ten nie dostrzega, że również 
i to, co bez względu na czas uważał za jedy­
nie ważne form y, było kiedyś rew olucyjne 
i nowe. Można to np. zauważyć na stylowych 
epokach historii sztuki. Również i to, co w 
kościelnych form ach życia w ydaje nam  s;ę 
dawnynrr i zwykłym przyzwyczajeniem , było 
kiedyś dziedziną nową, o k tó rą  zawzięcie w al­
czono, a zwłaszcza na terenie starokatolicyz- 
mu przed kilku jeszcze dziesiątkam i lat. J a ­
kież to napięcia istn iały  przed przełomem os­
tatniego stulecia, a w Holandii naw et jeszcze 
w naszym w ieku wśród gmin starokatolickich 
z powodu zaprowadzenia ojczystego języka do 
nabożeństw  zam iast dotychczasowego języka 
łacińskiego, lub też z powodu umożliwienia 
kapłanom  zaw ierania związków małżeńskich. 
Niebawem jednak to i owo okazało się jako 
właściwe, tak że dziś stato się dla nas rzeczą 
zupełnie naturalną, ponieważ ten nowy porzą­

dek powstał na skutek zdrowego wyczucia po­
trzeby chwili w Kościele. Potw ierdzenie tego 
mamy nie po raz ostatn i w fakcie, że nowe 
zarządzenia II Soboru W atykańskiego odnoszą 
się do niejednej spraw y w Kościele rzym sko­
Katolickim, lub przynajm niej zostały poddane 
pod dyskusję, które w  przeszłości, dzięki Bo­
gu już pogrzebanej, przypisywano starokato li­
kom jako niedobre nowatorstwo.

Przed kilku  laty  wprowadzono znów przy­
ję ty  i znany ogólnie zwyczaj ozdabiania św ie­
cy w ielkanocnej, tzw. paschału, literam i alfa 
i omega, jako znakiem wieczności, i każdora­
zową literą danego roku, jako znakiem teraź­
niejszości. Z tego jasno wynika, w jak i spo­
sób my, będąc chrześcijanam i, mam y odpra­
w iać swoje nabożeństw a — których począt­
kiem i ośrodkiem są tajem nice w ielkanocne:
— doznając mianowicie stałego zbawienia Bo­
żego jako ludzie doby obecnej.

I tak  rzeczywistość w yciska swoje piętno 
na naszym m yśleniu i działaniu dnia dzisiej­
szego i ju tra . Również sposób m yślenia św ia­
ta przyrodniczo-technicznego ogarnął inne 
dziedziny. Tak też pytam y się w spraw ach 
duchownych o ich sens oraz ich funkcję, ale 
zarazem „egzystencjalnie”, to znaczy w jaki 
sposób i do jakiego stopnia one nas dotyczą. 
Jeżeli liczba osób uczęszczających do kościoła 
w czasach powojennych we w szystkich w y­
znaniach spadła, to w ina tego zjaw iska leży 
nie tylko w  sam ej obojętności czy we w zra­
stającym  m aterialiźm ie. Człowiek dzisiejszy 
nie zdobędzie się już na to, by czynić rzeczy 
nie m ające dla niego w iększej w artości niż 
jakiś tam  form alistyczno-konw encjonalny 
zwyczaj. Skoro więc nie rozumie właściwego 
sensu nabożeństwa i n ikt mu tego nie w yjaś­
nił, to po prostu  nie chodzi do kościoła.

T utaj jednak równocześnie w wielu czę 
ściach chrześcijaństw a „zbudził się Kościół w 
duszach” (Guardini). Pow staje pytanie: Co 
w łaściwie oznacza „Kościół”? Czym Kościół 
jest dla mnie? Jakie znaczenie ma nabożeń­
stwo,, k tóre odprawiam y? Jak  bywa to nabo­
żeństwo w swej istocie i zgodnie z naszą istotą 
rozumnie wykonywane? W szystkie te pytania 
miały i m ają  również znaczenie pastoralne 
i m isjonarskie, gdyż wiadomo, że nie w y sta r­
cza już jakaś piękna form a zew nętrzna w n a­
bożeństwie, lecz uczestnicy muszą wyraźnie 
zrozumieć sens, muszą pojąć, że Pan Bóg nimi 
się opiekuje dając im swoje zbawienie. D late­
go więc „nowe form y” nabożeństwa, zrozu­
m iały język ojczysty, całkow ite włączenie 
gminy do wspólnej m odlitw y i aKcji. Nabo­
żeństwo bynajm niej nie jest m odlitw ą czy 
też akcją samego tylko kapłana, ozdobioną 
najwyżej odśpiewaniem przez lud kilku zwro­
tek pieśni, jak  gdyby sami bisKupi i kap ła­
ni stanow ili Kościół. Wszyscy jesteśm y Koś­
ciołem i wszyscy też „odpraw iam y” nabo­
żeństwo. Do nas w szystkich odnosi się słowo 
Boże, stąd też troska o odczytanie k ilku  w ier­
szy z Pism a świętego, jak  również o kazanie, 
będące w ykładem  tekstów  biblijnych podczas 
nabożeństwa. W prawdzie daleka jest droga od 
samego poznania podstaw  do najlepszego ich 
urzeczyw istnienia w praktyce. W różnych 
tradycjach  wyznań kościelnych w ystępuje co­
raz w yraźniej zjawisko, że niektóre dawne 
teksty  liturgiczne nie w yrażają tego, co czło­
wiek dzisiejszy chciałby i m iałby Bogu do po­
wiedzenia.

Również budowla, samo miejsce nabożeń­
stwa, które dzisiejszy człowiek staw ia, po­
winno w yrastać z ducha czasu teraźniejszości. 
Bardzo często tu  i ówdzie k ry tyku je  się i to 
nieraz w sposób drastyczny nowoczesną bu ­
dowę św iątyń i współczesną sztukę sakralną. 
Przede wszystidm  zarzuca się to, że kościoły 
buduje się w ten sposób, co budowle nie- 
kościelne, jak  fabryki i domy towarowe, jak 
dworce i hale, kióre dziś pow stają. A przecież 
to nie jest nic nowego. Tasze w średniow ie­
czu, w epoce baroku i odrodzenia budowano 
kościoły w tym  samym stylu, jak  w ielkie bu ­
dowle świeckie, hale, ratusze, domy obyw atel­
skie, zamki itp. H ala gotycka, sala barokowa
— abstrahu jąc  od wewnętrznego urządzenia
— mało się różnią od pomieszczeń kościel­
nych tego samego okresu. Nawet w 19 wieku, 
w którego „stylu" było kopiowanie dawnych 
stylów, napotykam y jeszcze jedno obok d ru ­
giego. Dlaczego więc miałoby to być zabronio­
ne w naszych w łaśnie czasach? Wszak w ten 
sposób podkreśla się jako rzecz zupełnie zro­

zum iałą. że dom Boży znajduje się również 
w  centrum  życia ludzkiego, że ci sam i ludzie 
tu ta j się modlą, a tam  żyją, że w iara  i życie 
to nie dwie dziedziny od siebie oddzielone czy 
naw et wrogo do siebie nastaw ione, lecz, że 
obie należą do siebie. Tym sam ym  nie chcemy 
powiedzieć, że nie spotyka się również niektó- 
rycn bardzo złych wyników w obecnym bu ­
downictwie kościelnym, w ybujałe n ieraz idee, 
w których jasno przebija się chęć architekta, 
zwrócenia za wszelką cenę na siebie uwagi. A 
naw et trzeba uważać za nieudane takie po­
mieszczenie kościelne, k tóre nie zostało rozum ­
nie zaprojektow ane i wykonane, ponieważ nie 
staw iano sobie przy tym pytania czy też za 
m ało je przem yślano: Jakiem u przeznaczeniu 
ma służyć dana budowla czy pomieszczenie? 
Lecz tam , gdzie budowniczy, proboszcz i gmina 
wspólnie z sobą się naradzają, m ając zam iar 
stworzyć pomieszczenie, które m a służyć do 
nabożnych zebrań ludu Bożego, gdzie wszyscy 
pragną słuchać słowa Bożego i z uwagą ucze­
stniczyć w spraw ow aniu sakram entów  świę­
tych, gdzie m ają w ierni się czuć nie jak  zagu­
bione jednostki, ale jako wspólne zgromadze­
nie przy Stole Bożym; gdzie — może w iakim ś 
m niejszym pomieszczeniu bocznym — u ­
względniono również możliwość stworzenia 
okazji do odmówienia cichej m odlitw y p ry ­
w atnej na osobności, gdzie dzieła sztuki są 
nie tylko dekoracją, ale również w yrazem  
w iary i obrazowym kazaniem. Takie pomiesz­
czenie kościelne będzie z pewnością udane, 
naw et wtedy, gdy trzeba przystąpić do dzieła 
z ograniczonymi środkam i finansowymi.

Można tu ta j również nadm ienić, ze nieraz 
szuka się tu i ówdzie taKich form rozwiązania, 
żeby obok nabożeństw  dla liczniejszej gminy 
można odprawiać Ucztę P ańską w skrom niej­
szym zgromadzeniu łącząc niejako wszystkich 
uczestników przy jednym  wspólnym stole. 
Przypom inam y sobie jeden z m iędzynarodo­
wych letnich kursów  teologicznych w C anter­
bury, na którym , przygotow ując dary do Ucz­
ty Eucharystycznej, przyniesiono duży, św ie­
żo upieczony bochen chleba, z którego jedną 
połowę złożono potem na ołtarzu jako pakarm  
eucharystyczny, podczas gdy druga połowa zo­
sta ła  spożyta przy śniadaniu, które odbyło się 
bezpośrednio po Ofierze Eucharystycznej.

Także bezpośrednie głoszenie nauki w Koś­
ciele przechodzi dzisiaj poważne zmiany. Czło­
wiek dzisiejszy w ysuw a nowe kwestie rów ­
nież odnośnie sam ej treści nauki chrześcijań­
skiej i Biblii. Z drugiej zaś strony zaistniała 
taKże możliwość udzielania nowych odpowie­
dzi, szczególnie na podstawie badań b ib lij­
nych, opierających się na znaleziskach i w y­
kopaliskach archeologicznych, które to ba­
dania posługują się metodam i (poprzednio 
nieznanymi) nauk przyrodniczo-technicznych. 
„Wielu chrześcijan dorosłych, ktorycn pojęcia 
religijne od ich czasów szkolnych w niczym 
się nie zmieniły, jest przerażonych, kiedy ich 
pojęcia konfron tu ją się z w ynikam i obecnych 
badań teologicznych. Bronią się oni przed tą 
ew entualnością, że będą musieli porzucić swo­
je dotychczasowe pojęcia, i obaw iają się, że 
z zaniechaniem tych pojęć również i w iara 
ich będzie zagrożona” (Ze w stępu do „Bi- 
blische U nterw eisung”, biblijne pouczenie, 
Kósel-M unchen 1966). A tymczasem jest 
wręcz przeciwnie! Kto pozna historię pow sta­
nia poszczególnych ksiąg biblijnych i je j roz­
działów, dalej, kto zapoznał się ze sposobem 
pracy i celem jej autorów  i redaktorów , kto 
wreszcie nauczył się, jak  należy rozpoznawać 
różne rodzaje w yrażania się form  chrześcijań­
skich także w Piśm ie św., — dla tego kw estie 
tak ie  tracą  na wadze, podczas gdy kogo inne­
go mogą przypraw ić o niepokój. Wie on w te­
dy, że np. b ib lijna historia o stw orzeniu jest 
hymnem pochwalnym który językiem poetyc­
kim  obrazowo opiewa chwałę Stwórcy, a więc 
tym  sam ym  zbyteczna sta je się kw estia od­
nośnie sprzeczności zachodzącej pomiędzy 
sposobem m yślenia biblijnym  a przyrodni­
czym. Poznaje on, że ewangelie nie są histo­
riam i z życia Jezusowego, zebranym i przez 
m niej lub więcej zorientowanych autorów 
i podającym i w kolejności poszczególne zda­
rzenia, lecz są to raczej pism a naukowe, k tó ­
rych treść często nie jest podana w porząd­
ku chronologicznym, ale na podstaw ie okreś­
lonych tem atów. SKoro się o tym wie, to w te­
dy już oapada kw estia co do nieścisłości chro­
nologicznych zachodzących u iednego czy dru-



DZIEJE PARAFII MARII MAGDALENY 
WE WROCŁAWIU

Nie pomaga praca ,,m isyjna" kleru rzym ­
skiego, który z jednej strony głosi niby zasady 
chrześcijańskiej miłości, z drugiej zaś strony 
w myśl jezuickiej dewizy „cel uświęca środ­
ki” zorganizował przeciwko nam akcję i za 
pomocą ogłoszeń przy kościołach, na kaza­
niach i w konfesjonałach „uśw iadam ia” sfa- 
natyzow anych bigotów religijnych i  naiwną, 
niedoświadczoną młodzież, że my nie jes- 
steśm y — oczywiście w ich pojęciu — 
katolikam i, bo nie wierzymy w M atkę 
N ajświętszą i Świętych Pańskich. Dla 
spraw dzenia mieszkańcy W rocławia w stępu­
ją  codziennie na nabożeństw a do kościoła 
św. Marii Magdaleny, aby naocznie przekonać 
się, czy to jest praw dą, co głoszą im rzymscy 
duszpasterze. Rezultat okazuje się dla nas po­
zytywny — w ierni opuszczają szeregi w y­
znawców swego Kościoła i przychodzą do 
Kościoła polskiego i praw dziw ie katolickiego, 
w którym  nie ma zakłam ania, fałszu i obłu­
dy. Innym  znowu razem  kapłani rzym skoka­
toliccy kruszą Kopie i w ylew ają krokodyle łzy, 
że my w kościele modląc się po polsku jak 
również spraw ując liturgię w języku ojczy­
stym, wypaczyliśmy naukę Chrystusa Pana 
i tym autom atycznie staliśm y się here tyka­
mi lub sekciarzam i. I to  nie odstrasza naszych 
zwolenników. Ludzie wierzący i logicznie m y­
ślący konfrontują pTTrtte żyr^esTnau.^ą Jezusa 
zaw artą w Piśm ie św. i apostolskiej tradycji, 
zm ieniają zdanie i sta ją  po naszej stronie. Lo­
gika faktów  historycznych jest bardzo wy­
mowna, pod wpływem  których wyznawcy 
rzymskokatoliccy coraz częściej poznają ten­
dencyjnie błędne i fałszywe inform owanie 
swoich duszpasterzy. W efekcie dochodzą do 
przekonania, że nasz poeta Beniowski mial 
zupełnie słuszną rację, gdy pisał w łaśnie o ta ­
kich kapłanach, że krw ią handlują i duszą 
biedactw a i tylko sami o swym kłam stw ie 
wiedzą". W ierni trw ają  w przeświadczeniu, że 
tam, gdzie jest wyzysk i zakłam anie nie moż­
na szukać Boga. Zrozumieli, iż Kościół Pol- 
skokatolicki jest prawdziwym  Kościołem Je ­
zusa Chrystusa i w nim  jest ostoja i droga 
dla dusz polskich pragnących szczerze zba­
wienia. Swiatlejsi wyznawcy doszli wreszcie 
do przekonania, że K uria Rzymska na czele 
z papieżem nie ma wyłącznej koncesji na ła­
ski Boże, ani monopolu na katolicyzm i zba­
wienie. Stąd budzi się u nich świadomość su­
werenności duszy polskiej i dobrowolna chęć 
wyzwolenia się spod duchowej suprem acji 
W atykanu. Dlatego świadomie zm ieniają ju-

giego ewangelisty. Nawet takiego dawnego za­
gadnienia spornego reform atorsko-przeciw re- 
form atorskiego nie można już więcej stawiać 
w ten sposób, gdy się wie, że Pismo święte. 
Nowego Testam entu jest najcenniejszym  da­
rem  „T radycji”, czyli dawnego Kościoła, jaki 
posiadamy.

Na grobie jedynego apostoła z tej strony 
Alp, świętego M acieja w Trewirze, wznosi się 
jeden z najstarszych domów Bożych w Niem ­
czech. Przed kilku la ty  stwierdzono, że m ury 
tej św iątyni grożą zawaleniem, i niebawem 
przystąpiono do odbudowy. W trakcie robót 
zabezpieczających rozpoznano różne form y 
pierw otnej budowy, które w  późniejszych cza­
sach zostały przestaw ione i zabudowane. Te­
raz więc odsłonięto znów — nie bez pomocy 
dzisiejszej techniki — te pierw otne, jasne 
i w yraźne linie. Prace przy kościele jeszcze 
trw ają , lecz niebawem  zostaną ukończone. 
W ydaje mi się, że jest to trafny  obraz „Koś­
cioła w świecie jutrzejszym .” Wiele rzeczy jest 
kruchych i zm urszałych. I kiedy staram y się
o zabezpieczenie te j budowy sposobami, które 
w naszych^ w łaśnie czasach stały  się znów 
możliwe, w tedy w yłania się wiele rzeczy p ier­
wotnych, przestawionych, zapomnianych, 
istotnych, i „zarysow ują się przyszłe kon tu ry” 
(Rilke). i w tenczas poznajemy, że „Kościół w 
świecie ju trzejszym ” będzie jasnym , św ietla­
nym znakiem darów Boskiego zbawienia, je­
żeli my, jako członkowie tego Kościoła nie 
ustaniem y w w ykonyw aniu prac pomocni­
czych. G- p -

• (DOKONCZENIE)
rysdykcję i chętnie uczęszczają do Kościoła 
Polskokatolickiego, który mocno jest związa­
ny z m entalnością i duszą Narodu Polskiego 
i daje każdem u myślącemu po polsku , w ie­
rzącem u człowiekowi rozwiązanie wielu drę­
czących go zagadek życia. Kościół nasz jest 
dla nich pierw iastkiem  twórczym  i dynam icz­
nym. a głoszona w nim nauka i w iara praw ­
dziwie katolicka bez żadnych naleciałości 
i dodatków ludzkich myśli, daje każdemu 
człowiekowi pełnię i sens istnienia. Z radością 
należy stwierdzić, że parafia św. M arii Mag­
daleny spełnia swą zbawczą misję i jest żywą 
cząstką naszego Kościoła na zachodnich ru ­
bieżach Rzeczypospolitej. Wierni całym ser­
cem kochają swój Kościoł na równi z naszą 
polską ziemią zroszoną obficie krw ią i łzą sie­
rot, wdów, bo co od wieków polskie i polskiej 
racji star4u służy jest im  bliskie i drogie.-To­
też nic dziwnego, że są uradow ani i szczęśli­
wi, bo służąc ofiarnie Ojczyźnie na prastarych 
Ziemiach Piastowskich, w ielbią Boga podczas 
nabożeństw  w  ojczystym języku i oddają Mu 
hołd śpiewając pieśni religijne w tonie pol­
skim. Wyznawcy wrocławscy są dumni 
z przynależności do Kościoła Polskokatolickie- 
ga. i rzeczywiście duchowo są przywiązan' do 
parafii. M aią cywilną odwagę przyznać się do 
idei, k tórą reprezentują, bowiem całą duszą 
są zaangażowani i walczą o nią na co dzień 
z najgłębszą w iarą i przekonaniem. Dlatego 
też parafia z każdym rokiem zdobywa sobie 
now ych zwolenników, rozwija się, stabilizuje, 
tętni pełnią życia religijnego i prom ieniuje 
ideą na cały Wrocław. Dalsza realna perspek­
tyw a powiększenia stanu licżebnego w yznaw ­
ców i sympatyków również istnieje. Osoby, 
które zdeklarowały swą przynależność do pa­
rafii korzystają z Sakram entu św. i posług re­
ligijnych w naszym kościele. W znacznym 
stopniu do dalszego rozwoju parafii przyczy­
niłoby się z pewnością estetyczne wyjnalowa- 
nie w nętrza Świątyni oraz jej nowoczesne 
wyposażenie w sprzęt kultowy, szaty i para­
m enta liturgiczne. Wyznawcy dobrze znają 
troski i potrzeby Kościoła oraz swoje obo­
wiązki względem parafii katedralnej. Wierni 
są ofiarni i pełni entuzjazm u, a w m iarę 
swych możliwości finansowych chętnie służą 
groszem, pomocą i dobrą radą. bowiem dobro 
parafii szczerze leży im na sercu.

Ksiądz Proboszcz, Rada P arafialna i w ięk­
szość zacnych i szlachetnych wyznawców nie 
szczędzi swych sil. czasu ani trudu dla roz­
woju parafii wrocławskiej, lecz z sam ozapar­
ciem i apostolską gorliwością walczą o roz­
wój parafii katedralnej i dobre imię Kościo­
ła, postęp i św iatło praw dy ewangelicznej. 
Wspólnymi siłami ta rga ją  łańcuch n.ewoli du­
chowej i rozpraszają m roki średniowiecza, 
których na polu religijnym  w sfanafyzowa- 
nym przez kler rzymskokatolicki społeczeń­
stw ie m iasta W rocławia jest jeszcze sporo. 
P raca ta  chociaż jest nader trudna i często 
niewdzięczna, mimo to jednak ziarno praw dy 
Bożej rzucone na glebę serc ludzkich w ydaje 
swój owoc. Do naszej skromnej ikaplicy ka­
tedralnej przychodzą z każdym rokiem nowi 
wyznawcy i sympatycy, aby słuchać praw dzi­
wej nauki Chrystusowej i uczestniczyć we 
Mszy św. odpraw ianej w ojczystym języku. 
Piękna mowa polska przy spraw ow aniu czyn­
ności sakralnych jest dla nich kluczem ducho­
wym, który otw iera duszę Polaka i na skrzyd­
łach modlitwy i pieśni do Boga zbliża. Ci. któ­
rzy deklarują swą przynależność do parafii są 
duszą i ciałem oddani spraw ie polskiego ka­
tolicyzmu. Kościół jest i pozostanie dla nich 
źródłem siły duchowej, pociechy i w iary w 
Boga i we w łasne siły. Dlatego zadowoleni są 
z życia, a uśmiech, radość i wesele często goś­
ci na ich obliczach. P arafia  św. Marii M agda­
leny na Ziemi Piastowskiej budzi w społe­
czeństwie poczucie dumy narodowej i uczy 
prawdziwej duchowej suwerenności. W yznaw­
cy mową praojców pragną udoskonalić się sa­
mi i wyzwolić innych ludzi od tego. co se,-ce 
ludzkie gnębi, boli i nęka. co życie ludzkie 
kala, wypacza i obniża jego w ielką wartość,

Kościół praw dziw ie Chrystusowy chcemy 
budować w  suw erennej Ojczyźnie, wolny rze­
czywiście od nam iastek  ludzkich postaci 
i tworów ludzkich myśli. Parafianie wrocław­
scy m ają silną wolę służenia w ojczystym ję­
zyku Bogu. Kościołowi i Narodowi. Razem ze 
wszystkimi ludźmi dobrej woli, którzy są 
związani ku ltu rą  polską i w iarą Chrystusową 
stajem y we wspólnym froncie walki o nie­
podległość duszy polskiej i istotną czystość 
nauki katolickiej. Zjednoczeni więzią żywej 
wiary będziemy lepiej i chętniej jeszcze słu­
żyli braciom naszym. Kościołowi i ziemskiej 
Ojczyźnie, by Polak w Polaku uznał swego 
przyjaciela i brata. Dołożymy wszelkich sta­
rań. aby w niepodległej Ojczyźnie budować 
wolny od zagranicznej jurysdykcji Kościół, 
który w kraju  dla wierzących Polaków jest 
przeznaczony. Kościół Polskokatolicki — to 
Kościół przyszłości, bowiem motorem działa­
nia w n.m jest Chrystus Pan, źródło wiecz­
nej Praw dy i Miłości. Jesteśm y głęboko prze­
konani i szczerze wierzymy, że czas działa 
bezsprzecznie na naszą korzyść i jest najlep­
szym lekarstw em  na fanatyzm. Ufamy nie­
złomnie, iż nieśm iertelna idea polskiego kato­
licyzmu wcześniej czy później musi upo­
wszechnić i urzeczywistnić się w pełni w  szla­
chetnym Narodzie Polskim. Jesteśm y spadko­
biercami tych wielkich Idei. k tóre głosu* apo­
stołowie słowiańscy święci Cyryl i Metody 
oraz wielcy reform atorzy odnowy życia reli­
gijnego jak  Jan Hus. Sa\yonarola i inni, któ­
rzy swoją przynależność do Chrystusa i m i­
łość do człowieka zapłacili ceną swegu życia 
na stosach św. inkwizycji rzymskiej. Histo­
rycznie jest ona dalszym ciągiem usiłowań 
realizującego się w naszym Kościele w ielkie­
go duchowego testam entu  Wieszczów Naro­
dowych, a w sensie tem atyki religijnej para­
fia naw iązuje do tego wszystkiego, co było 
najpiękniejsze i najszlachetniejsze w pier­
wotnym chrześcijaństwie, co wyrosło na żyz­
nej glebie życia, pracy i poświęcenia naszego 
Zbawiciela Jezusa Chrystusa. Szlachetny bój
0 ostateczne zwycięstwo katolicyzmu w pol­
skiej formie podejmiemy ochoczo w imię Je ­
zusa jako największego M istrza i Nauczyciela 
sztuki życia. Chrystus dał nam  do ręki potęż­
ny oręż — w iarę i ewangelię. Wskazał nam  
także i źródło mocy w modlitw ie i sakram en­
tach św. do odrodzenia ducha i zbawienia. 
Dlatego stajem y z -silną w iarą, nadzieją i za­
pałem do dalszego budownia K rólestw a P raw ­
dy, Miłości. Sprawiedliwości i Pokoju na zie­
mi. S tart nasz jest o tyle pomyślniejszy, że 
dokonujemy go w społeczności żywej wiary, 
miłości i zgody, a -nade wszystko ufamy w 
moc i błogosławieństwo Boże. bo ci, którzy 
„nadzieję położyli w Panu, nie będą zawsty­
dzeni". W ierzymy głęboko, że Pan Bóg wroc­
ławskiej parafii nie opuści.

Optymistycznie i realnie patrzym y w świe­
tlaną przyszłość i sens naszych poczynań, bo 
„tym. którzy Boga m iłują, wszystko dopomaga 
ku dobremu". Wiemy komu zawierzyliśmy
1 k to  jest naszym najwyższym Pasterzem . P a­
rafia, która samodzielnie powstała z Bożej 
woli, mimo pewnych trudności, o własnych 
siłach ciągle idzie naprzód, gdzie ją  Boża 
Opatrzność prowadzi. Sprawy Bożej ni5ft i nic 
ośmieszyć nie zdoła, bo „co z Boga jest zwy­
cięża świat", a tym zwycięstwem jest w iara 
nasza w słuszność reprezentow anej idei pol­
skiego katolicyzmu. Przyszłość więc należy do 
nas. Na prastarych Ziemiach Piastowskich pa­
rafia naszego Kościoła związała na zwsze swe 
losy z Narodem  Polskim  i nad Odrą rozw ija

1 swą ożywioną działalność apostolską w ’m:ę 
czystej ewangelii i duchowej obrony in tere­
sów swego Narodu. P arafia polskokatolicka 
we Wrocławiu jako jednostka zorganizowana 
służy na tym  terenie dla dobra wszystkich 
obywateli, którzy jako ludzie wierzący znaj­
dują w naszym Kościele nie tylko wartości 
nadprzyrodzone, ale uczą się również cnót 
obywatelskich, miłości Boga, i w łasnej ziem­
skiej Ojczyzny. W kornej m odlitw ie przed 
polskim ołtarzem  w piastowskim naszym 
Grodzie, gdzie nam  Opatrzność Boża i spra­
wiedliwość dziejowa żyć i pracować pozwoliła 
prosimy wszechmogącego Boga o pomoc w 
walce i pracy o Chrystusowe i Narodowe 
Ideały. Konsekwentnie walczymy o Kościół 
Jezusa Chrystusa, wolny od wpływów i supre­
m acji w atykańskiej, którego przedm iotem  tro ­
ski było, jest i być powinien cały człowiek, z 
duszą i ciałem. Ks. m gr WŁ. MALEC



U R O C Z Y S T O Ś C I  T Y S I Ą C L E C I A  P A Ń S T W A  P O L S K I E G O  
W  P A R A F I I  P O L S K O K A T O L I C K I E J  W  A N D R Y C H O W I E

Do zebranych przemówił ks. prob. H. Buszka.

Podczas Mszy iw. dziękczynnej.

Zbiorowa mogiła poległy cn, na cmentarzu  
w  Andrychowie.

W roku bieżącym cały naród polski uro­

czyście obchodzi swoje milenium. Również 

Kościół Polskokatolicki, który swoje losy 

związał z narodem w sposób szczególny w łą­

czył się w obchody tej wielkiej uroczystości.

Z tej to okazji w wielu parafiach polsko-

katolickich organizowane są nabożeństwa 

dziękczynne oraz okolicznościowe akademie.

Również parafia pw. Serca Pana Jezusa w 

Andrychowie w sposób b. uroczysty uczciła 

1000-lecie Polski, organizując uroczyste na­

bożeństwo, połączone z poświęceniem pamiąt­

kowej chorągwi 1000-lecia ufundowanej przez 

wiernych.

Prtcmówienir wygłosił ks. prob. Buszka, 

zachęcając wiernych do gorących modłów w 

intencji Ojczyzny, oraz pokoju, zgody i mi­

łości między narodami. Ks. dziek. Czesław 

Jankowski dokonał poświęcenia chorągwi. 

Wierni złożyli przyrzeczenie wierności Bogu. 

Kościołowi i Ojczyźnie.

Mszę św. dziękczynną celebrował ks. kanc­

lerz L. Nowak w asyście ks. prob. Buszki 

i ks. prob. Smętka, oraz ks. prob. M. Klekota.

Kazanie wygłosił ks. dziek. Jankowski.

Po Mszy św. kapłani z wiernymi udali się 

na cmentarz komunalny, gdzie na zbiorowej 

mogile żołnierskiej złożyli wieniec oraz w ią­

zanki kwiatów.

Uroczystość w Andrychowie zaliczyć można 

do piękniejszych w życiu parafii.

UCZESTNIK

Modły za poległych w obronie Ojczyzny.

Kazanie wygłosił ks. dziek. C. Jankowski



PARAFIA POLSKOKATOLICKA W  OLSZTYNIE
skiej Kościoła Polskokatolickiego, ks. biskup 
Tadeusz R. M ajewski. Na pow itanie wyległa 
z kościółka spora grom ada polskokatolików, 
o rk iestra  grała „Oto jest kapłan  w ielki”, 
dzieci recytow ały wiersze, przedstawiciel 
wyznawców świeckich ofiarował tradycy j­
nym zwyczajem chleb i sól. Ks. proboszcz, 
wprowadziwszy dostojnego gościa do św iąty­
ni przem ówił serdecznie i ciepło, w yrażając 
radość w itania swego ordynariusza w domu 
Bożym, który jeszcze przed rokiem  stanowił 
przykre „miejsce opuszczenia”. Mówca pod­
sum ował osiągnięcia parafii w ciągu dziesię­
ciu miesięcy (generalny rem oni, dobudowa­
nie zakrystii, sprowadzenie ołtarza i ławek, 
zakupienie fisharm onii itd.) wspom niał o p la­
nach na przyszłość, scharakteryzow ał o fiar­
ność i przyw iązanie parafian  do Polskokato­
lickiego Kościoła.

U roczystą sumę celebrował ks. Biskup O r­
dynariusz w asyście ks. m gr Józefa G abry- 
sza (proboszcza z W arszawy-W iśniewa) ks. 
mgr Józefa Oftona (proboszcza z Elbląga) 
i ks. m gr H enryka Nowaczyka (proboszcza z 
Zelek, pow. Giżycko). Na nabożeństw ie był 
też obecny dziekan gdański, ks. m gr Zyg­
m unt Mędrek. Po ewangelii Słowo Boże w y ­
głosił ks. d r S. W łodarski, ad iunkt Chrześci­
jańskiej AKademii Teologicznej w W arsza- 
w ie-Chylicach. Nawiązał do parafialnej uro­
czystości M atki Boskiej W niebowziętej i n a j­
pierw  przedstaw ił pozytywnie kult m aryjny 
a następnie wspomniał o w ystępującym  nie­
kiedy w ykoślawieniu kultu  m aryjnego rozu-

Stolica Mazur i W armii, Olsztyn, leży nad 
rzeką Łyną i jeziorem  Ukielem. Pow stała — 
jako osada — przy zamku, wznoszonym przez 
kapitu łę w arm ińską, która w 1353 r. nadała 
Olsztynowi praw a m iejskie. Do końca XVIII 
w. miasto było w łasnością kapituły, k tórej 
adm inistra tor rezydował na zamku. W 1440 r. 
pow staje na W arm ii i M azurach „Związek 
P rusk i” m ający na celu obronę przed sam o­
wolą i uciskiem ze strony zakonu krzyżac­
kiego. Przeciw „Związkowi P rusk iem u” w y­
stąpił ówczesny biskup w arm iński, F ranci­
szek Kuhschm alz, rezydujący w Lidzbarku, 
który sprowadził do P rus legata papieskiego 
w 1450 r., aby bronił interesów  krzyżackich 
przeciw zbuntowanej ludności. In terw encja 
papieska nie pomogła. W dniu 18 lutego 1454 
roku poselstwo stanów  pruskich (pod prze­
w odnictwem  Jana Bażyńskiego) przybywa do 
K rakow a i prosi króla Kazimierza Jagielloń­
czyka o przejęcie zwierzchności nad M azura­
mi i W armią. Rozpoczęła się 13-letnia wojna 
Polski z K rzyżakam i (1454— 1466), podczas k tó ­
rej kap itu ła  w arm ińska — w brew  woli swego 
biskupa — poddała Olsztyn Polsce. M iasto 
w praw dzie odefwał od Polski w arm iński bi­
skup Paw eł Logendorf w 1460 r., lecz w tra k ­
tacie toruńskim  z 1466 r. cała W arm ia dostała 
się Polsce. Od tego czasu aż do pierwszego 
rozbioru w 1777 r. Olsztyn należał do Polski. 
W latach 1516—1519 i 1520—1521 adm in istra­
torem  Olsztyna był sławny kanonik w arm iń­
ski Mikołaj Kopernik, który przyczynił się 
do zagospodarowania posiadłości kapitu ły  o­
sadnikam i z Polski oraz obronił m iasto przed 
Krzyżakami. G erm anizacji Olsztyn uległ do­
piero sto la t temu. W 1905 roku sta ł się sie­
dzibą regencji „Prus W schodnich” a w okre­
sie plebiscytu (lata 1919—1921) rezydowała 
tu ta j Kom isja Aliancka. Jednocześnie Olsztyn 
staw ał się głównym ośrodkiem  narodowego 
ruchu wśród Polaków m ieszkających na

W armii i M azurach przed drugą wojną św ia­
tową. Od 1886 r. wychodziła tu „Gazeta Ol- 
sz tvńska”, działało „Towarzystwo Szkolne”, 
i kierow ał akcją patrio tyczną Zarząd Związ­
ku Polaków. O statnia w ojna zniszczyła Ol­
sztyn w 40 procentach.

Dopiero dwadzieścia lat po zmiażdżeniu hi­
tlerow skiej potęgi i zakończeniu germ ańskie­
go panow ania na W armii i M azurach pow sta­
ła w Olsztynie polskokatolicka parafia. Zle­
cenie na jej zorganizowanie wydały władze 
kościelne w dniu 7 m aja 1965 r. zaś dokum ent 
erekcyjny nosi datę 20 września 1965. O środ­
kiem parafii sta ła się dawna kaplica przy
cm entarzu przy al. W ojska Polskiego 3. Jej 
poświęcenie zbiegło się z odprawieniem
pierwszego nabożeństw a polskokatolickiego w 
dniu 31 października 1965. O rganizator pa­
rafii oraz jej pierwszy proboszcz, ks. H iero­
nim Górecki, uznał tę datę zarówno za ko­
niec niezwykłych zabiegów, wysiłków i ofiar 
pioniersko - m isjonarskich jak  i za początek 
nowego okresu duszpasterskiej, system atycz­
nej pracy wśród wierzących olsztynian z
sym patią odnoszących się do w yrastającego 
na W armii suwerennego, niezależnego, pol­
skiego Kościoła. Nie znaczy to, by wszyscy 
w ierzący mieszkańcy Olsztyna odnosili się do 
dzieła polskokatolickiego księdza z w łaści­
wym zrozumieniem. Byli i jeszcze są tacy, co 
bojkotow ali „in truza”, u trudniali mu po ru ­
szanie się po mieście, w ybijali szyby w kap ­
licy i zdzierali ogłoszenia inform ujące o n a­
bożeństw ach polskokatolickich. Były to jed ­
nak chyba w yjątk i, działające ślepo na pole­
cenie tam tejszych faryzeuszy i „nie wieazące, 
co czynią”.

W niedzielę w dniu 21 sierpnia 1966 p a ra ­
fię polskokatolicką w Olsztynie odwiedził po 
raz pierwszy ordynariusz diecezji w arszaw -

m ianego niewłaściwie. W pierwszej części 
wykazał, że podstaw ą czci dla M aryi jest Jej 
Boskie M acierzyństwo. M aryja- jest M atką 
Bożą, jest też M atką ludzkości, gdyż poprzez 
swą ofiarę dała jej Zbawiciela. W łaściwy kult 
ku  Bogarodzicy objaw ia się w naśladow aniu 
Je j posłuszeństw a dla woli Bożej. Jej pokory 
i szlachetności a zwłaszcza Je j miłości do

c.d. na str. ]0



ft*JET wiść wyznaniową upraw ia się w imię Maryi. 
W niosek: tak i kult jest fałszywy.

Po Mszy św. Ks. B iskup O rdynariusz ..u­
dzielił” ślubu parze m ałżeńskiej, a kilku s ta r­
szym parafianom  — sakram entu  bierzm ow a­
nia. Z kolei przemówił przekonywająco i z 
au tory tetem  jako następca Apostołów i ar- 
cypasterz diecezji. Przypom niał ostrzeżenie 
mądrego G am aliela zapisane w Dziejach 
Apostolskich: ,,A przeto, te raz  powiadam
wam, zaniechajcie tych ludzi i dajcie im po­
kój. Albowiem jeśli od ludzi wyszła ta myśl 
albo ta  spraw a, wniwecz się obróci, jeśli jed ­
nak z Boga jest, nie zdoiacie je j zniweczyć, 
aby się snadż nie okazało, że z Bogiem w al­
czycie” (5. 38—39). Zastosował to do Kościo­
ła Polskokatolickiego, tak nowego i małego 
w środowisku polskim, jak  ongiś nowym i 
m ałym  był Kościół C hrystusa w Palestynie 
prześladowany przez potężną, zasobną S yna­
gogę. Kościół Polskokatolicki szuka tylko 
chwały Bożej chociaż nieco inaczej niż trad y ­
cyjny w Polsce katolicyzm  rzymski. Nie prze­
szkadza rzym skokatolikom  modlić się tak, 
jak  chcą, niechaj więc i jem u nie przeszka­
dzają rzym skokatolicy w chw aleniu Boga.

Dokończenie ze str. 9.

ludzi zarówno tych najbliższych, jak  i cał­
kiem obcych. Można i trzeba Ją  czcić litanią, 
różańcem, staw ianiem  Jej figur i wieszaniem 
obrazów, ale najw łaściw szą form ą jest w łaś­
nie praktykow anie Je j cnót. Nie czczą M aryi 
należycie, po chrześcijasku ci, co modlą się 
do Je j obrazu, do Jej figur i m edalików, bo 
to jest najzw yklejsze pogaństwo. Fałszywie 
czczą M atkę Bożą także ci chrześcijanie, k tó­
rzy do innych chrześcijan i katolików  czują 
nienawiść jedynie dlatego, że inaczej się m o­
dlą i że np. nie w ierzą w nieomylność papie­
ża. Tacy chrześcijanie i katolicy modlą się 
pod B/^aryi figurą a ,‘,m ają diabła za skórą". 
Głoszą potrzebę przebaczenia dla niepopraw ­
nych zbrodniarzy wojennych a nie chcą sły­
szeć o wybaczeniu nam, polskokatolikom  te­
go, że m am y swoją h ierarchię kościelną, swo­
je kaplice i kościoły, swoje nabożeństwa 
szczerze katolickie, ale i polskie. Do fałszy­
wych czcicieli M atki Bożej należą ci Księża 
i biskupi, którzy podobnie jak  hitlerowcy z 
hasłem : G ott m it uns atakow ali Polskę -  
a tak u ją  nas, polskokatolików, z hasłam i m a­
ryjnym i. Kaznodzieja dał konkretny przy­
kład z parafii w Zelkach (pow. Giżycko). 
Przez dwadzieścia lat ani razu biskup; rzym ­

skokatoliccy nie zagrzeli do tej wioski opusz­
czonej również przez polskich proboszczów 
rzymskich, a dopiero po założeniu tam  parafii 
polskokatolickiej zjawili się naraz dw aj hie­
rarchow ie z Olsztyna, sprowadzili do w iej­
skiej chałupy obraz M atki Boskiej Często­
chowskiej i pod jej sztandarem  rozpoczęli 
ofensywę. W ojna w Zelkach z naszym Koś­
ciołem wygląda prozaicznie: w ybijanie szyb 
w kościele i w m ieszkaniu proboszcza polsko­
katolickiego, odmowa sprzedaży żywności (we 
wsi nie ma sklepu) unikanie naszego księdza 
i nierozm aw ianie z nim, bojkotow anie ludzi 
uczęszczających na nasze nabożeństwa. Dodać 
należy, że wszystko to dzieje się już po 
„w spaniałym ” Soborze W atykańskim , który 
ogłosił dekrety  „O Ekum eniźm ie” i „O w ol­
ności relig ijnej" a M aryję m ianow ał M atką 
Kościoła pojętego jako „lud Boży” jako ludz­
kość cała przez C hrystusa Odkupiona. Niena-

Z ironią wprawdzie niektórzy przyjm ują tę 
prośbę, lecz niech baczą, by ich złośliwy 
śmiech we łzy się nie obrócił. Pod koniec ka-» 
zania Ks. Biskup zachęcił w iernych do gorli­
wości o chwałę Bożą i miłość bliźniego, aby 
wszyscy inni chrześcijanie, patrząc na czyny 
polskokatolików, budow ali się i m aw iali o 
nich, jak kiedyś m awiano o pierwszych 
chrześcijanach: „Patrzcie, jak  się m iłują".

W ychodzącemu z kościoła Biskupowi to­
warzyszy zgromadzony licznie wierzący lud, 
a dźwięk orkiestry , rozlegając się szerokim 
echem, zw iastował Olsztynowi nową erę w 
jego sześciowiekowej historii, erę m isjonar­
skiej działalności naw iązującej do pięknego 
patriotyzm u „Związku Pruskiego” walczące­
go o suw erenność z rzym skokatolikanr fary - 
zeizmem Krzyżaków i ich współczesnych n a­
śladowców na W arm ii i Mazurach.

S. W.



MODLITWA

Dobry Ojcze, k tóry zawsze jesteś z nami 
Niechaj się spełni wola Twoja  
Jako w niebie tak  i na ziemi  
Zroszonej Izami.

Łzami matek, których dzieci w yfrunęły
z gniazd

Jak  ptaki
Łzami sierot, które nie znają dotyku  
Rąk łaskawych.

Łzami starców, którzy, nie są kochani 
Choć jeszcze kochają.
Łzami cierpiących,
Które na drodze życia -kładą krwawe znaki.

— Bądź nam Panie tarczą 
W chwilach zwątpienia  
I prowadź jako pasterz  
Trzodę rozsypaną.

Prowadź, jak pomyślny wiatr
Wiedzie okręt
Wśród fal zagubiony
Do cichej przystani przeznaczenia.

ELŻ B IE T A  M Ą C Z Y Ń SK A

Witold Nanowski

NIEBEZPIECZNY GOŚĆ

Żegnaj, szczęście rodzinne, 
kiedy doń zawita, 
płomienna i zdradliwa,  
wonna okowita.

*

DROGA UPADKU

Jeżeli pragniesz upaść 
i stoczyć się niżej, 
głębiej sięgaj do butli, 
kielich podnoś chyżej.

*

CZAR BUTELKI

Nierozsądek to wielki 
wierzyć w  czar butelki.

¥

POSZUKIW ACZ SZCZĘŚCIA

Rujnujesz przyszłość sobie, 
ojczyźnie , rodzinie, 
jeżeli szukasz szczęścia 
w wódce albo winie.

*

TRAG ICZNE RODZEŃSTWO

Wódka jest siostrą nędzy  
i bratem niedoli, 
a zabije cię prędzej,  
niżeli ukoi.



Karol Górecki wziął dziecko na ręce i s ta ­
nął przy oknie. M aleństwo oplotło drobniu t­
kimi ram ionam i szyję ojca, przytuliło poli­
czek do jego tw arzy i patrzało z zaintereso­
waniem na podwórze. A tam  dla sześcio­
miesięcznego chłopczyka działy się dziwne 
rzeczy. Biegały dzieci i kopały coś okrągłe­
go. Obok jak iś czworonożny stw ór m erdał 
ogonem i ujadał zawzięcie: hau. hau, hau.

— Widzisz M areczku, to chłopcy g rają  w 
piłkę — w yjaśniał ojciec. — Jak  ty trochę 
podrośniesz, to  też będziesz strzelać gole do 
bram ki. A tam szczeka pies...

Dziecko, oczywiście, nie rozumiało jeszcze 
tych wyjaśnień, ale słuchało z zainteresow a­
niem. Po prostu spraw iał mu przyjemność 
głos kogoś bardzo bliskiego, kogoś kto zaw­
sze jest obok, kto tak  rozkosznie huśta na 
rękach. Jest jeszcze drugi równie tak  samo 
znajomy głos: głos m atki, k tóra karm i, prze­
w ija i b iegnij do łóżeczka na każde zawoła­
nie wyrażone płaczem lub krzykiem . I ten 
właśnie głos także teraz docierał z kuchni 
do uszu M areczka, chociaż niemowlę nie. ro ­
zumiało sensu słów. Ale Karolowi te  słowa, 
niczym szpilki, w bijały się w serce.

— O ja  nieszczęśliwa — gderała Hania — 
że też los m usiał pokarać m nie takim  m ę­
żem. M&m już dość biedy i niedostatku. Cóż 
z tego, że dostaliśm y mieszkanie. Przecież ty 
nie zarobisz naw et na porządne meble. Od 
roku nie kupiłeś mi nowej sukienki. Buty 
mi się rozlatują. Koleżanki patrzą na mnie 
jak  na nędzarkę. M ają rację, dzięki tobie 
jestem  nią... A poza tym  mógłbyś nareszcie 
zmienić swój stosunek do moich rodziców. 
Głupim uporem  dopiąłeś tego, że patrzą na 
ciebie jak  na diabla.

K arol szeptał pieszczotliwe słówka do 
dziecka, ale m yślał o tym, co mówiła żona. 
No cóż, częściowo m iała rację. Mniej więcej 
od roku jego zarobki gwałtownie się zm niej­
szyły. Złożyły się na to dwie przyczyny: 
ciężka choroba serca oraz nieszczęśliwy w y­
padek w czasie pracy. Serce już od dawna 
odmawiało mu posłuszeństwa. Pew nie pod 
wpływem ciężkich przeżyć wojennych. Bę­
dąc piętnastoletnim  chłopcem, dostał się do 
obozu koncentracyjnego. W prawdzie ocalał, 
nie wyszedł z niego przez komin pieca kre- 
m atoryjnego, ale kilkuletn i pobyt w piekle 
stworzonym  rękam i człowieka, pozostawił w 
jego organizmie n iezatarte  ślady. Szczegól­
nie ucierpiało serce. W ostatnich latach coraz 
częściej dawało znać o sobie nagłymi a tak a­
mi bólu.

W łaśnie rok tem u w czasie takiego ataku 
stracił przytom ność i upadł na pas transm i­
syjny- tokarki, obok której przechodził. Le­
czenie trw ało kilka miesięcy. Potem przy­
znano Karolowi ren tę inw alidzką w raz z do­
datkiem  na żonę i dziecko. Było tego razem 
około jednego tysiąca złotych miesięcznie. 
Rozumiał, że w tych w arunkach żona może 
czuć się zawiedziona. Ale z drugiej strony, 
czy przysięgała mu wierność, miłość i ży­
czliwość tylko na dobre czasy? Słabe serce 
Karola wypełniło się sm utkiem  i goryczą.

Żona nie "ukrywała już swej nienawiści do 
człowieka, którego sam a przecież w ybrała na 
tow arzysza swego życia, z którym  związała 
się dozgonnie praw nym  i kościelnym węzłem 
małżeństwa.

Drzazgi w ich m ałżeństwo w bijali także 
rodzice Hanny, Genowefa i Zygm unt H abe­
rowie. Uprzedzili się oni do zięcia, a następ­
nie znienawidzili go, ponieważ — ich zda­
niem — lekceważył Boga i św iętą wiarę 
rzym skokatolicką. W pojęciu tych starych, 
zabobonnych i zacofanych ludzi w ykładni­
kiem religijności jest ścisłe przestrzeganie 
form  obrzędowych i to takich, które dla 
św iatłych ludzi doby obecnej stały się p rze­
żytkiem. Haberowie np. nie mogli wybaczyć 
Karolowi, że po w ypadku w fabryce wolał 
odwiedzać lekarza, niż odbyć pielgrzym kę do 
Częstochowy, k tóra — według nich — m iała 
mu w zupełności przywrócić zdrowie. Szcze­
gólnym kam ieniem  obrazy stały się dla nich 
dwa fakty.

Pierwszy fak t — to krytyczna wypowiedź 
Karola o biernej postaw ie papieża wobec 
zbrodni hitlerow skich w podbitej Europie.

Jak  to — oburzył się w tedy Zygmunt 
H aber — ty śmiesz lżyć nam iestnika C hrys­
tusowego?

— K lękaj, klękaj bezbożniku i błagaj Bo­
ga o przebaczenie — zawołała histerycznie 
teściowa.

Karol nie ukląkł i nie w yrzekł się swych 
słów. Ileż spadło wówczas na jego głowę 
wyzwisk i złorzeczeń!

Drugi fak t m iał miejsce w kilka dni póź­
niej. Teściowie przynieśli zięciowi kartkę  pa­
pieru zatytułow aną: „Łańcuszek świętego A n­
toniego Padew skiego”. W „łańcuszku” tym 
była mowa o tym, że wszystkie zm artw ienia 
swoje powinniśm y powierzać św. A ntonie­
mu. On w ysłucha naszych próśb. Zadaniem 
„łańcuszka”, zapoczątkowanego przez osobę 
religijną, jest okrążenie całego św iata w ce­
lu zwiększenia poszanowania dla św. A nto­
niego Padewskiego i wyproszenie go, by czy­
nił cuda. Każda osoba, która „łańcuszek" 
otrzyma, obowiązana jest przepisać go i wy­
słać do trzynastu  swoich znajomych. Kto

J ę^ G a jd z iń łk i

W  KLESZCZACH  
MIŁOŚCI 

I NIENAWIŚCI

(Trzecia nagroda w konkursie ogło­
szonym przez naszą Redakcję)

wyśle, tego spotka wielkie szczęście. Kto nie 
wyśle, tego czekają duże stra ty  i wypadki.

Karol odmówił w ykonania tego rodzaju 
prak tyki religijnej. Powiedział, że nie ma 
ona nic wspólnego z prawdziwym  szacun­
kiem dla świętego i w ogóle jest wymysłem 
dewotek w celu zastraszania ubogich duchem.

Haberowie orzekli, że ich zięć jest sługą 
diabła i wydali mu św iętą wojnę. Zacietrze­
wienie ich rosło z każdym dniem. Wreszcie 
widząc, że pachołka szatana nie naw rócą — 
zaczęli nam awiać córkę, by porzuciła męża.

Z zamyślenia w yrw ał Karola wściekły głos 
żony:

— No, odezwij się, b y d la k u . Czego m il­
czysz? Praw da cię w  oczy kole?

Poczuł nagły skurcz i ból serca. P rzycis­
nął mocniej do siebie syna, który nie rozu­
miejąc, o co chodzi, przestraszył się w rzasku 
m atki. H anna ogarnięta gniewem, poczęła 
w yryw ać M areczka z rąk  męża, krzycząc:

— Oddaj go, łobuzie. Zrób sobie dziecko, 
a potem się nim baw!

— A więc to nie moj syn? — zapytał b ie­
lejąc na twarzy.

— Albo ty jesteś zdolny do tego, trupie 
chodzący? — odpowiedziała pytaniem .

Położył chłopczyka do łóżeczka i z zaci­
śniętym i pięściam i szedł do żony. Uciekła 
do kuchni i zatrzasnęła za sobą drzwi. K a­
rol zawrócił i nachylił się nad Mareczkiem. 
M aleństwo wyciągnęło do niego rączki.

— To nie mój syn — myślał. — A ja  tak 
się cieszyłem, kiedy miał przyjść na świat. 
A gdy się urodził, pokochałem, jak  nikogo 
dotąd. Sądziłem, że będzie przedłużeniem  
mego życia, że osiągnie kiedyś to, czego ja 
nie potrafię, lub  nie zdążę. Teraz okazuje się, 
że jego ojcem jest ktoś inny... Suka, suka — 
wołał w duchu pod adresem  żony.

Patrzał na dziecko, jak  na kogoś bardzo, 
bardzo drogiego, kto niespodziewanie um ie­
ra  lub odchodzi na zawsze. Nie wiedział, co 
robić. Nagle zapragnął uciec z tego domu, 
skryć się gdzieś na krańcu św iata, schować 
się przed ludźmi pod ziemię... Narzucił na 
siebie jesionkę i wybiegł na ulicę. Jednak nie 
uciekł daleko, tylko do najbliższej knajpy. 
Sądził, że jeśli wypije dużo wódki, to  serce 
nie w ytrzym a i śm ierć przyniesie mu spo­
kój i zapomnienie. Ale tak się nie stało. Po 
pierwszym  kieliszku przyszło opam iętanie. 
Myśl zaczęła ' pracować logiczniej. Fizyczny 
ból serca ustąpił, chociaż ten drugi trw ał n a ­
dal... Pochylił głowę nad stołem i zastano­

wił się nad całym swoim życiem. Nigdy 
w łaściwie nie doznało ono szczęścia. Szczę­
ście błysnęło czasami jak  m eteor i niknęło w 
ciemnościach obojętności ludzkiej, wzgardy 
i nienawiści.

— Nikt m nie nie kochał — żalił się w du ­
szy — chyba tylko rodzice, aie oni już daw ­
no nie żyją. Hania wyszła za m nie z rozsąd­
ku. W tedy jeszcze dobrze zarabiałem . Poza 
tym chciała się w yrw ać z uomu rodzinnego, 
w którym  wszechwładnie i despotycznie rzą ­
dził jej ojciec — nałogowy pijak  i hazardow - 
nik, łączący te obydwie przyw ary z krańco­
wym dewotyzmem.

Karol darem nie szukał w swej pamięci 
prawdziwego przyjaciela. Nie znalazł go ani 
w plejadzie kobiet, które przewinęły się 
przez jego życie, ani wśród mężczyzn, k tó­
rzy, owszem, okazywali mu życzliwość i se r­
deczność, ale tylko wtedy, kiedy m iał p ie­
niądze.

Nagle myśl zatrzym ała się na m aleństw ie 
nie um iejącym  jeszcze ani mówić, ani cho­
dzić. Jakże ufnie wyciąga ono do niego rącz­
ki, iak radośnie się uśmiecha, gdy go zoba­
czy. Mareczek...

Sm utek potęguje się w duszy Karola. To 
nie jego dziecko. Oszukano go. Zakpiono 
niem iłosiernie z niego. W pulsujące skronie 
uderzyła nowa myśl:

— Kochałeś już różnych obcych ludzi, d la­
czego więc chcesz rezygnować z tej miłości? 
Mareczek jest niewinny, bezradny i miisi 
mieć ojca, Który go wychowa na porządnego 
człowieka. A poza tym  skąd masz pewność, 
że w jego żyłach płynie nie tw oja krew? Mo­
że H ania chciała ci dokuczyć. Dlaczego w ie­
rzysz rozwścieczonej babie? Przypom nij so­
bie, ile już innych złośliwości doznałeś z jej 
strony. A gdyby nawet.. Praw o jest za tobą 
Nikt ci nie może odebrać tej m ałej istoty. 
Minęło przecież sześć miesięcy od urodzenia 
się dziecka. Żona więc nie może już zaprze­
czyć przed sądem twego ojcostwa... Nie w y­
rzekaj się Mareczka.

— Nie w yrzeknę się — Dowiedział głośno  
i odsunął od siebie butelKę z wódką.

Kiedy wrócił do domu, H anna trzym ała 
dziecko na ręku. M areczek ujrzaw szy ojca, 
zapiszczał radośnie. K arol obojętnie minął 
ich i poszedł do kuchni. Zrobił to celowo. 
Był ciekaw, jak  zareaguje żona na tę obo­
jętność.

— Weź syna. Co ci się stało? — zapytała 
zdumiona.

— Zwróć się o to do swego kochanka — 
powiedział siląc się na złośliwość. Pow ięk­
szone wole tarczyczne poczęło u niej gw ał­
tow nie pulsować.

— Idioto — zawołała — nienaw idzę cię. 
W swoim całym życiu nikogo tak  nienaw i­
dziłam . I wiele bym Jała, żeby M areczek 
m iał innego ojca. Niestety, to ty  bydlaku go 
spłodziłeś... Ale poczekaj, ja  dopnę tego, że 
on tak  samo znienawidzi ciebie, jak  ja...

K arol wzruszył ram ionam i i rzekł wesoło:
— Zdecyduj się ostatecznie, kto jest ojcem 
twego dziecka.

— Łobuzie — w arknęła — ty mnie jeszcze 
popamiętasz...

— Za co ty mnie tak  nienawidzisz? — za­
pytał.

— Za wszystko, za zm arnowane życie. 
Gdybym wyszła za innego, byłabym dziś p a­
nią.

Wziął M areczka na ręce i wyszedł z nim 
do pokoju. Dobiegł go jeszcze głos żony:

— Zobaczysz, moja zemsta cię dosięgnie.
— W ariatka — m ruknął. — Pew nie cho­

roba tarczycy rzuca się jej na mózg.
Dnia, który nadszedł, nigdy K arol nie za­

pomni. Zdarzyło się to 1 m arca 1961 roku. 
Zaraz po śniadaniu H anna ubrała  dziecko 
i oświadczyła:

— Jadę z nim do ośrodka zdrowia.,
— Przecież Mareczek jest zdrowy — za­

oponował mąż. — K ilka dni tem u byłaś z nim 
u lekarza.

— I dzisiaj też będę — odburknęła gniew ­
nie.

Um ilkł dla świętego spokoju. H anna uło­
żyła syna do wózka i opuściła mieszkanie. 
Potem m ijały godziny. Karol zdenerwowany 
kręcił się po pokoju i co chw ila spoglądał na 
zegarek.



Pew nie w stąpiła do swych rodziców — 
uspokajał samego siebie. Przed wieczorem 
kupił w kiosku gazetę i czytaniem sta ra ł się 
skrócić czas oczekiwania. Przeczytał artykuł
o pierwszych próbach podboju kosmosu 
przez człowieka. Przez chwilę rozmyślał
o potędze um ysłu ludzkiego. Proszę: już
w krótce otworzy on ludzkości drogę ku 
gwiazdom!

Ale oto obok artykułu  o tem atyce kos­
m icznej agencje prasow e donosiły o k rw a­
wych w alkach w  Kongo i W ietnamie, o s tra j­
kach i dem onstracjach robotników  we F ran ­
cji, o know aniach odwetowców niemieckich 
przeciwko pokojowi, o rozruchach w A m ery­
ce Łacińskiej i o prześladow aniach M urzy­
nów przez białych kolonialistów w R epubli­
ce Południow o-A frykańskiej...

Zastanow ił się nad Dobrem i Złem m iesz­
kającym  w poszczególnych ludziach i w ca­
łej ludzkości. Niestety, często jeszcze Zło 
bierze górę nad człowiekiem...

Całkowicie w yprow adziła Karola z rów ­
nowagi psychicznej wiadomość zamieszczona 
na ostatniej stronie dziennika o potwornym  
mordzie na ulicy W ileńskiej. 30-letni męż­
czyzna zasiekł siekierą na śmierć sw oją 23- 
-letn ią  żonę.

— Zwyrodnialec, degenerat — m ruczał pod 
nosem Górecki. — Jakim  praw em  ją  zabił? 
Nie on jej dał życie i nie powinien go jej 
odbierać. Jeśli znienawidził żonę, mógł od 
niej odejść. Takiej zbrodni ani wybaczyć, ani 
uspraw iedliw ić nie można...

Zbliżała się godzina 20,00.
— Może zdarzył się jak iś w ypadek — po­

m yślał z niepokojem. — O tej porze dziecko 
powinno już spać.

Pojechał tram w ajem  na ulicę S trzelecką, 
gdzie mieszkali teściowie. Mareczek leżał w 
wózeczku i już zasypiał, ale gdy zobaczył 
ojca, senność prysnęła z jego twarzyczki. 
Zaczął się śmiać i wym achiwać rączętam i. 
Teściowa k rzą tała  sie w kuchni i naw et nie 
odpowiedziała na pow itanie zięcia. Hania 
zwrócona tyłem  do drzwi wejściowych p a ­
trzyła w  okno.

— Co się stało? Dlaczego nie wróciliście do 
domu? — zapytał.

Żona odwróciła się. P rzestraszył się. Pod 
okiem m iała ogromnego siniaka.
— Kto cię uderzył? — zawołał — Może 
ojciec?

Teść K arola po pijanem u często urządzał 
aw antury  i wszystkiego się można było po 
nim  spodziewać.

— To M areczek, bawiąc się, uderzył mnie
— odpowiedziała niechętnie Hanna.

— Mareczek? Takiego siniaka? — m ru k ­
nął niedowierzająco. — No to co, jedziemy 
do domu?

— Nie, ja  i dziecko zostaniemy tu taj.
— Ależ dlaczego? — zawołał zdziwiony. ,
— Dlatego — odrzekła — że moja mam'a 

będzie się opiekowała Mareczkiem, a ja  pój­
dę do pracy. Przecież ty  nie potrafisz zaro­
bić tyle, aby starczyło na utrzym anie rodzi­
ny, k tórą założyłeś. Zostaw więc nas w  spo­
koju. My sobie damy radę...

— Czy zastanow iłaś się, w jakich w a­
runkach będzie tu ta j mieszkał nasz syn? — 
powiedział. — W tym  pokoju śpi czworo 
dorosłych osób. Ty będziesz piąta. Nie są-

— dzisz chyba, że w tak  zagęszczonym pomiesz­
czeniu odpowiednie jest powietrze dla płuc 
niemowlęcia?

— Niech się pan przestanie aw anturow ać 
w cudzym domu — zasyczała z kuchni stara 
Haberowa.

— Pan? O, coś oni uknuli przeciwko mnie
— pomyślał. — Od ślubu n ik t mnie tu ta j tak 
nie tytułował.

— Dziecko o tej porze musi już spać. Idź 
więc sobie i nie przeszkadzaj nam  — ośw iad­
czyła Hanna.

Co się działo tego wieczora i tej nocy w 
duszy K arola trudno  opisać. Ciskał się w 
swoim m ieszkaniu z kąta w  kąt, jak  dziki 
zwierz w klatce, i s ta ra ł się zrozumieć po­
stępow anie żony. Tysiące domysłów snuło 
mu się po głowie, ale w szystkie w ydaw ały 
się nielogiczne. N azajutrz z rana znów po­
biegł na ulicę Strzelecką. Już na klatce scho­
dowej usłyszał płacz M areczka. Zadzwonił.

— Kto tam ? — odezwał się zza drzw i głos 
teściowej.

— To ja, K arol — odpowiedział.

— Proszę przyjść po południu, jak  Hania 
wróci z pracy, ale nie wcześniej niż o sie­
dem nastej.

— Dlaczego M areczek płacze?
— Nic mu się nie stanie, popłacze i p rze­

stanie.
— Proszę mnie do niego wpuścić..
Cisza. Tylko chłopczyk łka... Począł walić 

pięściami w drzwi.
— Jeśli pan się nie uspokoi, wezwę m i­

licję.
Jak  pijany wyszedł na ulicę. Serce znów 

bólem dało znać o sobie. Pojechał do insty ­
tucji, w której H anna pracowała przed po- ' 
rodem. Zastał ją, a jakże. Z pow rotem  przy­
jęto ją na stanowisko młodszej księgowej. 
Ciemne okulary zasłaniały jej podbite oko.

— Dlaczego tw oja m atka nie dopuściła 
mnie do syna? — zapytał.

— Dlatego — odrzekła — że boi się ciebie.
— Mnie się boi? Przecież nigdy nie dałem 

do tego żadnego powodu.
Rozmowa z żoną nie m iała sensu. Hanna 

zbywała jego pytania półgębkiem. Wreszcie 
oświadczyła:

— Wynoś się i nie przeszkadzaj mi w 
pracy.

O godzinie siedem nastej znów zjawił się 
na Strzeleckiej. Zastał całą rodzinę H abe­
rów. Teść — mężczyzna niski o pałąkow a­
tych nogach, dużej głowie, w yłupiastych 
oczach i porytej zm arszczkami tw arzy — 
siedział przy stole i czytał Express W ieczor­
ny. Teściowa, kobieta równie niska, jak  jej 
mąż, ale za to gruba niczym beczka, zam ia­
tała podłogę, w zbijając w pow ietrze tum a­
ny kurzu. Ich syn, Zbyszek — młodzieniec 
w wieku przedpoborowym, m ajstrow ał coś 
przy telewizorze. Jego młodsza siostra, p ię t­
nastoletnia Alina, wdzięczyła się przed lus­
trem  sama do siebie. H anna karm iła syna 
z butelki.

K arola pow itał z radością jedynie M are­
czek. Odsunął kategorycznie od siebie je ­
dzenie i gw ałtownym i rucham i ciała oraz 
szczebiotaniem, domagał się, by ojciec wziął 
go na ręce.

— Nie mogłaś poczekać z karm ieniem  aż 
ku rz  opadnie albo wyprowadzić dziecko na 
czas sprzątania do kuchni? — zapytał.

Słowa te stały się dla rodziny Haberów 
kam ieniem  obrazy i być może rozproszyły 
atm osferę zażenowania, w jakiej oczekiwano 
na Karola. Teść, odchrząknąwszy, natych­
m iast przystąpił do sedna sprawy.

— Ty wiesz — zwrócił sie do zięcia — że 
przyjęliśm y cię do naszej rodziny życzliwie
i z otw artym i rękam i. N iestety, odwdzięczy­
łeś się nam  samymi tylko świństwami.

K arol nie mógł sobie przypomnieć, jakie 
to były te św iństwa, ale milczał i słuchał d a ­
lej, huśta jąc lekko syna.

— Unieszczęśliwiłeś moją córkę, k tóra do 
lepszego życia została stworzona. Ja  — ciąg­
nął Zygm unt H aber — nie mogę dłużej p a ­
trzeć obojętnie na jej męczarnie. Dlatego 
postanowiłem, że wróci ona do swego domu 
rodzinnego. Na decyzję tę w płynął także 
wzgląd na dobro M areczka. Nie mogę poz­
wolić. aby mego wnuczka w ychowywał czło­
wiek, który nie w aha się szargać i pom iatać 
najśw iętszym  dla każdego Polaka i katolika 
imieniem nam iestnika Chrystusowego na zie­
mi, który ma za nic świętego Antoniego P a ­
dewskiego. Jednym  słowem, M areczka nie 
będzie wychowywał taki niedowiarek jak  ty.

K arol zaczął się nagle głośno i długo śmiać. 
Potem  rzekł:

— Panie Haber, pan się chyba tylko co 
obudził z kilkuwiekowego snu i nie wie, w 
jakim  świecie żyjemy. O nie, mój panie, to 
już nie średniowiecze. Ja  z politowaniem  
jedynie mogę pokiwać głową nad pańską 
decyzją pozbaw iającą mnie praw  ojcow­
skich w stosunku do mego syna. Czy może 
pan zabronić na przykład słońcu wschodzić
i zachodzić, a także świecić? Tak samo przed­
staw ia się spraw a z moimi praw am i rodzi­
cielskimi. P raw  tych pozbawić mnie może 
jedynie sąd prawom ocnym  wyrokiem . A nie 
sądzę, by pan zam ierzał zwrócić się o to do 
ustaw owej w ładzy opiekuńczej. W yśmieliby 
tam  pana jak  w ariata...

— Przekonasz się — błysnął podpuchnię- 
tym i oczami. H aber — jak  daleko sięga moja

władza. I to już wszystko, co ci miałem do 
zakom unikowania.

— A co ty  na to? — zwrócił się K arol do 
żony.

— Ojciec przem aw iał w moim im ieniu — 
odrzekła.

— A więc zdecydowałaś się rozbić nasze 
m ałżeństwo — pow iedział.. Dziwne, że nie 
czyniłaś tego przed urodzeniem  sie dziecka. 
W tedy byłoby to jeszcze zrozumiałe. Ale te ­
raz? Pam iętaj, że krzyw da naszego syna ob­
ciąży tw oje sumienie. A może sądzisz, że in ­
ny mężczyzna zastąpi mu ojca? Zresztą rób, 
co chcesz. Jedno tylko wiedz: ja  M areczka 
wydrzeć sobie nie pozwolę..

Ucałował syna i położył gn do wózka. P o­
tem  długo błądził ulicam i m iasta i rozmyś­
lał. Postępowanie żony i teściów było dla 
niego niezrozumiałe. Dziwił się tym  ludziom. 
Przecież każdego niem al dnia byw ają w koś­
ciele. Zygm unt H aber jest członkiem rady 
parafialnej. Jak  godzą oni w iarę w Boga 
z nienawiścią i gwałceniem  sakram entu  m ał­
żeństwa? H anna w obecności rodziców przy­
sięgała na stopniach wielkiego ołtarza na 
krew  umęczonego C hrystusa w ierność mężo­
wi na całe życie. Więc ta przysięga nic dla 
nich nie znaczy?

Zaczął się bardzo trudny  okres w życiu 
Karola. Do syna dopuszczano go na bardzo 
krótko, najw yżej na kilkanaście m inut. W 
domu teściów nikt się do niego nie odzywał, 
n ik t nie odpowiadał na jego powitania, 
oprócz, oczywiście M areczka, k tóry  swoim 
niemowlęcym szczebiotaniem w ynagradzał 
ojcu wszystkie upokorzenia, jakich mu tu 
nie szczędzono. K arol dowiedział się, że żona 
oczernia go przed znajomymi. Twierdzi, że 
znęcał się nad nią m oralnie, bił i katował. 
Siniak pod okiem okazywała jako dowód je ­
go bestialstw a. Musiała więc uciec z dziec­
kiem do domu swych rodziców. Któregoś 
dnia spotkał na ulicy Basię, swoją i żony ko­
leżankę. W stąpili do kaw iarni.

— Wiesz, nie może mi się pomieścić w 
głowie łatw owierność H ani — powiedziała 
Basia, gdy usiedli przy stoliku. — Myślałam, 
że jest m ądrzejsza.

— No cóż, nie kochała mnie, więc odeszła
— w estchnął Karol.

— To je st w pewnym stopniu zrozumiałe
— zgodziła się koleżanka — ale chyba tylko 
zaćmieniem um ysłu mogę sobie tłumaczyć, 
dlaczego tak  się dała nabrać tem u lekarzo­
wi...

— Jakiem u lekarzowi? — zdziwił się.
— To ty  nic o nim  nie wiesz? Mam na 

myśli Sucheckiego...
— Sucheckiego? Pierwszy raz słyszę to 

nazwisko. Niech skonam, jeśli cokolwiek ro­
zumiem z tego, co mówisz, Basiu.

Basia zorientowawszy się, że Karol nie zna 
tej spraw y, usiłowała wycofać się z rozm o­
wy, gdyż nie chciała zaostrzać sytuacji ro­
dzinnej przyjaciół, ale kolega uparł się
i zmusił J ą  do mówienia.

— Widzisz — inform owała — H ania poszła 
kiedyś z M areczkiem do Sucheckiego, który 
cieszy się sławą w ybitnego pediatry. Je st to 
stary  pryk. M a już chyba 60 lat: Ten bogaty 
kaw aler, mimo podeszłego w ieku, jest łasy 
na wdzięki młodych kobiet. Zaimponował 
tw ojej żonie dobrobytem, a szczególnie pięk­
nym mieszkaniem  i samochodem. Lubieżnik 
obiecywał jej złote góry. Ona, naiw na, uw ie­
rzyła. 1 m arca sprow adziła się z dzieckiem 
do niego. On zaś nabił jej pod okiem siniaka
i wyrzucił za drzwi. Oświadczył przy tym  
cynicznie, że może się zgodzić najw yżej na 
to. by była jego kochanką na przychodne.

Karol zbladł. Nie mógł wydobyć z siebie 
słowa. W ielkie cierpienie zwaliło się nagle na 
jego duszę. Serce zareagowało skurczem i bó­
lem. Z trudem  łapał powietrze.

Basia przestraszyła się. W iedziała przecież, 
że stan  zdrowia kolegi jest ciężki. Żałowała 
teraz swoich inform acji. Karol tymczasem 
myślał:

— Oto jak  można sponiewierać małżeństwo
i rodzinę. K iedy się trochę uspokoił, rzekł:

C.D.X.



L ekarz  rad z i 

PIĆ, CZY NIE PIĆ?

Co to właściwie znaczy: ,„mam  
pragnienie, pić m i się chce”. T ym  
zdaniem określamy stan naru­
szenia równowagi zawartości w o­
dy i soli w  naszym organizmie  
przejawiający się uczuciem prag­
nienia. 6 

Równowaga ta jest zachowy­
wana w  ustroju ludzkim  z dużą  
precyzją. Każdy litr krw i zawie­
ra dokładnie 9,45 gramów soli 
kuchennej. Szczególnie wrażliwe  
na zm iany w  ilości soli we krwi

są komórki nerwowe. Nie znoszą  
nadmiaru soli. Gdy jest jej za 
dużo woda zawarta w  komórkach  
przecieka przez otaczającą je bło­
nę do pozostającego na zewnątrz  
roztworu soli, co m y  odczuwamy  
jako potrzebę picia, pragnienie.

Człowiek pocąc się traci wo­
dę. Co prawda i pot zawiera sól, 
ale w  mniejszej ilości niż krew, 
gdyż w  litrze potu znajduje się 
około 5 gramów soli. Pocąc się 
więc tracimy więcej wody niż  
soli, następuje zagęszczenie się 
soli we krwi i uczucie prawdzi­
wego pragnienia.

Jednym  z sygnałów niedoboru 
wody w  ustroju jest uczucie su-

chosci w  ustach i gardle. Nie 
zawsze jednak jest to sygnał 
prawdziwego pragnienia. Prag­
nienie takie „nieprawdziwe" od­
czuwa często wykładowca, czy  
mówca, odczuwamy je również  
wdychając gorące powietrze w  
upalny dzień. Tego typu  pragnie­
nie łatwo jest zaspokoić łykiem  
w ody , a nawet ssaniem landryn­
ków. Ssanie bowiem zwiększa w y ­
dzielanie gruczołów ślinowych, 
dzięki czemu ustępuje uczucie su­
chości jam y ustnej.

Ogromny w pływ  na odczuwa­
nie pragnienia ma przyzwyczaje­
nie. Ludzie przyw ykli  do w y p i­
jania dużej ilości płynów odczu­

wają silne pragnienie nawet przy  
nieznacznym u b y tku  wody, lub 
zwiększeniu się ilości soli. Orga­
nizm  ludzki ma możliwości u tr zy ­
mywania równowagi soli i w ody  
we krw i nawet przy dużych w a­
haniach w  spożywaniu soli i p i­
ciu wody. Jedynie czego nie zno­
si to długotrwałego i całkowite­
go braku wody. To jednak zda­
rza się rzadko. Częściej w ys tę ­
puje przyzwyczajenie zaspokaja­
nia najmniejszych oznak prag­
nienia co prowadzi do nadmier­
nego „opijania się" i wcale dla 
oganizmu nie jest korzystne, 
przeciążając pracą serce i nerki.

DR A N N A  M A Ł U S Z Y Ń S K A

PATRIOTYZM NASZYCH DNI
W codziennym życiu nie m a to słowo u 

wielu ludzi żadnego praktycznego, konkretne­
go znaczenia. Używa się go odświętnie, na 
wiecach, zebraniach, w prasie — ale gdy się 
słowo „patriotyzm ” słyszy, — brzm i ono ja ­
koś nieszczerze, gdy się czyta artyku ł na te ­
m at patriotycznych uczuć, często tchnie on 
pustką, nieszczerością lub w yśw iechtanym  
frazesem .

Polak żyjący poza granicam i Polski tęskni 
do Niej, in teresu je się żywo wszystkim , co 
polskie, szczyci się polskością, ponosi duże 
ofiary m aterialne, żeby móc do Polski przy­
jechać. Polak żyjący w Polsce, zapomina czę­
sto, że dach nad jego głową, powietrze, k tó ­
rym  oddycha, chleb, k tóry  je, mowa, k tórą 
słyszy i codziennie używa — są polskie.

Uczucia patriotyczne są w łaściwe każdem u 
człowiekowi, tylko trzeba je um iejętnie, rów ­
nocześnie z rozwojem innych uczuć kształcić, 
pozwolić im dojść do głosu.

Zacząć by należało od patriotycznego w y­
chow ywania dzieci.

Chcąc, aby dziecko umieściło w swoim se r­
cu w yraz „Ojczyzna”, obok w yrazu „m am a”, 
aby Ojczyznę pokochało, m usi Ją  przede 
..wszystkim poznać.

Poznanie Ojczyzny należy zacząć od poz­
nania tego jej odcinka, w którym  żyje dziec­
ko, a więc od domu, w którym  się urodziło, 
od rodzinnego m iasta, czy wsi, a w m iarę 
jego dorastania rozszerzać wiedzę z rodzin­
nego środowiska, na cały k raj.

Dzieci w szkole wiedzą z nauki historii o 
różnych m iejscowościach historycznych, a 
więc o Racławicach, o Grunwaldzie, wiedzą
o różnych sławnych Polakach, ale to w szyst­
ko, co się działo w historii, działo się gdzieś 
daleko, kiedyś dawno — i dziecko nie jest z 
tym  wszystkim uczuciowo związane.

N atom iast nie wiedzą dzieci praw ie nic, 
albo w ogóle nic, jak i w kład w historię dało 
ich m iasto, czy wieś, czy region. Tych w iado­
mości w oodręczniku nie ma. A przecież 
każda okolica naszego k ra ju  b rała  jakiś 
udział w  historii — tylko dzieci muszą się
0 tym  dowiedzieć. Musi ktoś z najbliższego 
otoczenia, a więc przede wszystkim  rodzice 
opowiadać im często o tym  — i nie tylko opo­
w iadać ale wziąć za rękę i poprowadzić. 
Gdzie?— Tam, gdzie w ich wiosce w ich m ie­
ście, w najbliższej okolicy są ślady historii. 
Nie brak  nigdy starych budowli, p rasta rych  
drzew, rzeki, k tóra płynęła tak  dziś, jak
1 przed w iekam i, jak iejś s ta re j monety, wyo- 
ranej z ziemi przez ojca, jakichś druków  
starych, butw iejących po strychach, jakichś 
starych obrazów, rzeźb w kościołach, nagrob­
ków  na cm entarzu, podań, opowiadanych 
przez starych ludzi, pieśni śpiew anych w da­
nej okolicy.

Są wspom nienia w rodzinach o tym, jak  
pradziadek walczył w pow staniu, są czasem 
resztki dawnych strojów , są pieśni obrzędo­
we, kolędy, pastorałk i.

H istoria każdego regionu woła ciągle do 
wszystkich, ale trzeba się przyzwyczaić słu ­
chać jej głosu, nauczyć się patrzeć na jej śla­

dy. Jak  mówi poeta: „Nie na darm o w przy­
drożnych zagasłych ogniskach, popiołów tw o­
ich szukał i śladów pochodu — I z  w arg gas­
nących, ca cichły na pobojowiskach, wyczy­
tał całą praw dę twego rodowodu”.

P is z e  B e n e d y k t  H e r tz  o D y g a s iń s k im , że u c z y ł 
s w o ic h  u c z n ió w  h i s to r i i  p o ls k ic h  w o je n , d a ją c  im  
p rz e ż y ć  w ia d o m o śc i h is to ry c z n e  p o d c z a s  z a b a w  
n a  p rz e rw a c h ,  — i b io rą c  w  ty c h  z a b a w a c h  u d z ia ł  
z n a jż a r l iw s z y m  z a p a łe m .

„ P r z e ty k a ł  z ło c is tą  k a n w ą  ta k  u m iło w a n e j d z ie ­
c io m  z a b a w y , tę c z o w ą  n i tk ą  p a tr io ty c z n y c h  w z ru ­
sze ń . S ze d ł z u c z n ia m i s w y m i n a  c z ę s te  w y c ie c z k i 
— e k s k u r s je ,  j a k  s ię  to  w te d y  n a z y w a ło  — i u c z y ł 
p a t r z e ć  n a  c u d a  p r z y ro d y ,  p o ls k ie j  p rz y ro d y ,  z a ­
ra ż a ł  u c z n ió w  s w o im  z a p a łe m  w  d o c ie k a n iu  c u ­
d o w n e j h a rm o n i i ,  c e lo w o ś c i w  p rz y ro d z ie ,  n ie  z a ­
p o m in a ją c  n ig d y  p o d k re ś l ić ,  że  to  p o ls k a  p r z y ­
r o d a ” .

T a k a  n a u k a  — n a u k a  c o d z ie n a  o O jc zy ź n ie  
tk w ią ć e j  in te g r a ln ie  w  k a ż d y m  m e trz e  k w a d r a to ­
w y m  n a s z e j  z iem i, w  k a ż d y m  „ p rz e d m io c ie ” n a u k i  
s z k o ln e g o  p ro g r a m u ,  ro z w ija  p a tr io ty z m , łą c z y  
u c z u c io w o  z O jc z y z n ą , k tó r ą  t r z e b a  p o z n a ć , a b y  
m ó c  p o k o c h a ć , a b y  u c z u c ia  u m iło w a n ia  z ie m i 
o jc z y s te j  o p rz e ć  n a  tw a rd e j  p o d w a lin ie  z n a jo m o śc i 
w s z y s tk ie g o , co  n a s  o ta c z a , c zy m  ż y je m y .

J e s t  w ie rs z  K o n o p n ic k ie j  „ O jc z y z n a  m a  d ro g a , 
to  c a ły  t e n  k r a j ”  — a lb o  d r u g i :  „ K o c h a s z  ty  d o m , 
ro d z in n y  d o m ” — o b a  z n a n e  ja k o  p ie ś n i .  P o w in n y  
b rz m ie ć  w  u s ta c h  k a ż d e g o  d z ie c k a , ja k o  w y k ła d  
p a t r io ty z m u .

A jeśliby ktoś zapytał rodziców, co robią 
dla rozw ijania uczuć patriotycznych swoich 
dzieci? — Czy choć raz w tygodniu poświę­
cili dla tego celu choć pół godziny? Czy po­
prowadzili swoje dzieci do muzeum w swoim 
mieście, czy potrudzili się, aby je zain tere­
sować historią rodziny, rodzinnego m iasta, 
czy idą z nimi wolnym niedzielnym popołud­
niem na przechadzkę po m ieście i poza m ia­
sto, opowiadając dzieje starych budowli, s ta ­
rych  nagrobków na cm entarzach, czy zw ra­
cają uwagę na piękno polskiej przyrody, k tó ­
ra  ich otacza, czy rozbudzają ciekawość dzie­
ci, do wszystkiego, co w ich otoczeniu woła 
głosem dawnych dziejów? Czy choć w jed ­
nym domu wisi godło Polski? Czy dziecko 
choć raz słyszy, aby ojciec, czy m atka śpie­
wali hymn narodowy, czy inną pieśń patrio ­
tyczną, czy choćby w okresie św iąt Bożego 
Narodzenia przepiękne polskie kolędy, czy 
pastorałki? Czy ktoś z rodziców umie — i chce 
recytow ać polskie w iersze patriotyczne — 
chociażby w stęp do „Pana Tadeusza”, czy 
„Hymn o zachodzie słońca” czy inne polskie 
wiersze, które m ówią o Ojczyźnie? Czy cza­
sem nie zbyw ają rodzice w szystkich pytań  
dziecka odnośnie tych spraw  niechętnym
i oburkliw ym : Daj mi spokój, nie m am  czasu, 
zapytaj się nauczyciela?

Nie m ożna p rze rzu cać  obow iązku  k rzew ien ia  
uczuć p a tr io ty c z n y c h  na szkołę, bo choćby ona 
zrob iła  w  sw oim  zak res ie  w szy stk o , co d o  n ie j 
n a leży , to  w cale n ie  zw aln ia  rodziców  od obow iąz­
ku w ych o w y w an ia  sw oich  dzieci ró w n ież  w dom u, 
na  do b ry ch  synów  O jczyzny . Co w ięce j, słow a n a u ­
czycie la , p o p a r te  a u to ry te te m  ro d z in y  i  p rz y k ła ­
dem  p a tr io ty z m u  codziennego , m a ją  w  duszy  
d z iecka  g łębszy  oddźw ięk  n iż  sam a n a u k a  szko lna . 

N aukę h is to r ii  w  szkole, a h is to r ia  je s t  jed n ą

z nau k  sp ec ja ln ie  p rzy sto so w an ą  do tego, ab y  n a j ­
w ięcej dać w iadom ości o O jczyźn ie, zaczyna się  od 
p rzodków  S łow ian, od M ieszka I. C hcąc je d n a k , 
aby dziecko  p rzeżyw ało  h is to rię  p o lsk ą , ja k o  coś 
b lisk iego  sob ie , trzeb a  zacząć n au k ę  h is to rii od 
znajom ości sw ojego reg io n u , od tego, co je s t dziec­
k u  z codziennego  życia  zn an e  i b lisk ie , ty lk o  n ie ­
zn an e  pod k ą tem  w idzen ia , że to  n a leży  d o  h is ­
to rii, że to  Po lska  tak że . P óźn ie j zw iązać sw ój 
region z in n y m i ziem iam i (w ycieczki d o  n a j­
bliższych okolic) rozszerzyć  z a k re s  w iadom ości w  
m iarę  m ożności ro zu m ien ia  dziecka, w łączyć go  do  
całości k ra ju , p rze jść  z dz iećm i sp o ry  szm at ziem i 
pieszo, aby  zrozum iały , ja k  je s t w ielka po lska  
ziem ia. N ie sp ieszyć sie na w ycieczkach , n iech  się 
dzieci m a ją  czas p rz y p a trz e ć , jak a  je s t  p ięk n a
i c iekaw a P o lska .

Ale w arunek konieczny — muszą mieć 
dzieci w tych wycieczkach przewodnika, k tó ­
ry  nie tylko wie, co i gdzie pokazać dzie­
ciom, ale którego każde słowo tchnie um iło­
waniem ojczystego piękna, który nie będzie 
tych wycieczek traktow ał, jako obowiązek, 
za który mało płacą, ale jako naukę patrio ­
tyzmu, um iłowania i przelania miłości wszyst­
kiego, co polskie — dzieciom.

Ten, kto z dzieckiem często przebywa, wie, 
iak w rażliw a jest dusza dziecka na każdy 
objaw  uczuć, szczerych uczuć, k tóre uw idacz­
nia opiekun, nauczyciel, czy rodzic, — jak  
ucho dziecka umie podchwycić każdy odcień 
tego uczucia w głosie wychowawcy. I wiedzą 
również znawcy duszy dziecka, jak  ono chęt­
nie rozpala się płomieniem uczuć do w szyst­
kiego, co piękne i dobre i wzniosłe i jak  szyb­
ko zbudować można w każdej dziecięcej duszy 
fundam ent miłości Ojczyzny.. Tylko trzeba 
później stale ten płom ień miłości Ojczyzny 
podsycać — ale na to m usim y — my dorośli
— być patriotam i, trzeba niem al każdą roz­
mowę z dziećmi przepoić treścią patriotyczną.

P a tr io ty z m  naszych  d n i n ie  w ym aga w cale  d e ­
k la m a c ji o w ie lk ich  czynach  — p rzec iw n ie  — ja k  
n a jm n ie j w ie lk ich , p u sty c h  słów, n ie  m a jący ch  
p o k ry c ia  w codziennym  życiu . N ie żąda  od nas, 
w spó łczesnego  p o k o len ia , abyśm y  — ta k  ja k  n as i 
p o p rzed n icy  w  dobie n iew oli, o k u p ac ji, abyśm y 
życiem  sw oim  d aw ali św iad ec tw o  tem u , żeśm y 
P o lakam i, a le  h is to ria  ma p raw o  od n a s  żądać, 
abyśm y  całe  życie  p rzepo ili uczuciem  m iłośc i do 
ziem i, k tó rą  zam ieszk u jem y , i m iłości te j daw ali 
w yraz  w e w szystk im , co czyn im y, w  sw o je j p racy  
zaw odow ej, w  sw oje j p racy  w ychow aw czej o d noś­
nie  n aszy ch  dzieci.

„W szystk ie  w szy stk ich  ludzi m iłości je d n a  O j­
czyzna w  sobie  zam y k a , d la teg o  ją  ponad w szy st­
ko... — O ile  p o szerzycie  dusze w asze o ty le  posze­
rzycie  g ra n ic e  O jczyzny  w aszej.

Piszę — jako m atka i pedagog — do wszy­
stkich rodziców i wychowawców: poszerzaj­
my dusze naszych dzieci wiedzą o Polsce — 
nie tylko tej z podręcznika historii, ale z w ła­
snego codziennego życia. Niech nasze postę­
powanie świadczy na każdym kroku, jak  dro­
gie nam jest wszystko, co polskie. Niech w ie­
dzą również dzieci, że Ojczyznę — ten dach 
nad głową nas wszystkich, potrafim y codzien­
nym trudem , cegiełką dobrze w ykonanej p ra ­
cy zawodowej um acniać, a poezją, pieśnią 
polską ozdabiać.

ANNA ZWOLICZKI



/T \ ROZMOWY* * */ 
CZYTELNIKAMI

Pan R. Morecki z Bydgoszczy m ieniący się 
„zwykłym wierzącym  rzym. kotolikiem ”, n a ­
zywa nas „Braćm i Odłączonymi”, co by 
świadczyło, że przejął się „duchem” Soboru 
W atykańskiego. Daje nam  kilka cennych 
pouczeń, jak  np. takie: „Jeżeli odłączyliście 
się od Stolicy Piotrow ej, to nie należy się 
W am krytykow ać rzym skich katolików ”. 
U zasadnia to i tym . że „tygodniki rzym sko­
katolickie nie piszą o Was ani Was nie 
k ry ty k u ją”. Zarzuca nam , polskokaitolikom, 
naśladow anie M arcina L u tra : „Łamiecie
praw a Boże jak spowiedź, rozwody, kapłani 
mogą sdę żenić itp .”. Jednym  z dowodów 
„nieprawdziwości” naszego Kościoła na te ­
renie Bydgoszczy jest fak t, że trzynaście 
tam tejszych kościołów rzym skich jest co 
niedziela przepełnionych, a jeden kościołek 
„Narodowy” świeci pustką niem al, bo p rzy ­
chodzących tam  w iernych można „na p a l­
cach policzyć”, a  są oni wszyscy „na niskim  
poziomie”.

Zacznijmy od tego „poziomu”. Szkoda, że 
p. M orecki nie w yjaśnił, co rozum ie pod 
tym  słowem. Można się domyślać, że chodzi 
tu  o  poziom wiedzy relig ijnej, a to dlatego, 
że chyba nasz Czytelnik nie spraw dzał ich 
poziomu wiedzy ogólnej, k tórej sam  n ie­
wiele posiada, skoip słowo „papież” pisze 
..papierz”, a zdania sk le ja  n a  poziomie 
trzeciej klasy szkoły podstawowej. Sam w ie­
dzą religijną nie błyszczy, skoro M atkę 
Boką staw ia na pierw szym  m iejscu po Bo­
gu Ojcu przed Jego Synem, w  czym idzie 
zapewne za przykładem  w szystkich porząd­
nych ojców rodziny, którzy swoje żony w y­
żej staw iają niż swoje dzieci. Za „prawo 
Boże” uważa spowiedź w  konfesjonale i 
przym usowy celibat księży, lecz ciekawi 
jesteśm y, kiedy gdzie i przy jakich św iad­
kach m iał tego rodzaju objawienie na „wyż­
szym poziomie relig ijnym ”. Drogi Panie! 
P rzyjm ij do wiadomości, że w edług O bjaw ie­
nia zawartego w  Piśm ie św. i T radycji Apo­
stolskiej ty lko  sakram ent pokuty, a nie 
usznej spowiedzi został ustanowiony przez 
Chrystusa. Również C hrystus ustanow ił sa­
kram ent m ałżeństw a i to  dla wszystkich, nie 
w yłączył księży. Ten w y ją tek  zrobiło pa­
piestwo dopiero tysiąc la t po Chrystusie 
w łaśnie w brew  praw u Bożemu. A co do roz­
wodów. to już Chrystus zezwolił na opusz­
czenie żony cudzołożnej (Mat. 19, 19), a księ­
ża rzym skokatoliccy dają rozwody po dziś 
dzień, tylko tego nie rozgłaszają i rozwód 
nazyw ają „deklaracją o nieistnieniu m ałżeń­
stw a od początku”.

O tych „prawach Bożych” nasi wyznawcy
— także w  Bydgoszczy — są doskonale po­
inform owani, Więc tw ierdzenie o ich „niskim

poziomie” wychodzące z ust ignoranta brzm i 
śmiesznie.

Im ponuje P anu  ilość?. Już C hrystus zauw a­
żył, że droga wiodąca do zbawienia jest stro ­
ma i w ąska i niewielU jest, k tórzy nią 
kroczą, natom iast droga wiodąca na za tra ­
cenie jest zatłoczona. Gdybyśmy chcieli m ie­
rzyć prawdziwość jakiegoś w yznania ilością 
wyznawców w  danym  mieście czy k ra ju , to 
musielibyśmy w  wielu k rajach  europejskich 
uznać za prawdziwsze praw osław ie (Grecja, 
Jugosławia) protestantyzm  (cztery k raje  
skandynawskie) lub anglikanizm , a  w  k ra ­
jach pozaeuropejskich bram inizm , buddyzm, 
konfucjanizm , szyntodzm itp. Kościół Polsko- 
katolicki istnieje w  Polsce czterdzieści czte­
ry lata, posiada jednak więcej wyznawców 
niż chrześcijaństwo po stu  latach istnienia 
w  swoim k ra ju  „rodzinnym ”, w  Palestynie.

Nie rozum uje Pan praw idłow o twierdząc, 
że „odłączenie się od Stolicy P iotrow ej” za­
bran ia  nam  kry tykow ać ' rzym ski Kościół. 
W ręcz odwrotnie. Powstaliśm y z krytyki. 
Twierdzi Pan: „My też się modlimy po pol­
sku”. Proszę iednak odpowiedzieć, od jak 
dawna żeście przejrzeli, że C hrystus nie u- 
sta lił języka obrzędowego? Od trzech lat? 
To raczej niedawno. My trochę wcześniej. 
Zgódźmy się ponadto, że rzym skokatolicka 
propaganda w Polsce w  tej dziedzinie p rzy­
pom ina górę, k tó ra  urodziła mysz.

Stw ierdzam y fakt, że tygodniki rzym skoka­
tolickie w  Polsce nic o nas nie piszą, ani 
nas nie k ry tykują , a  to  dlatego, ażeby nam  
nie robić propagandy. Nic nowego pod słoń­
cem. Dlatego n ie oburzenie, lecz radość po­
w inna jaśnieć na obliczu wszystkich naszych 
drogich Czytelników z Kościoła Rzym sko­
katolickiego, gdy czytają nasze krytyczne 
uw agi i polemikę pod jego adresem . A co do 
M arcina L utra , należy też pam iętać, że to on 
w alnie przyczynił się do uratow ania Rzym ­
skokatolickiej Św iątyni po zw alan e j rękam i 
naw et czcigodnych „następców” św. P iotra.

Oczekujemy więc od P ana lis tu  na nieco 
wyższym „poziomie” i pozdrawiam y.

Pan Łyłyk Władysław z Wrócikwwa, pow. 
Olsztyn w raca do swego listu  z dnia 4 
stycznia br. i przypom ina, że nie odpowie­
dzieliśmy mu wówczas na wszystkie p y ta ­
nia.

Przyznajem y się szczerze, że listy z b i e ­
rające więcej niż jedno treściw e (pękate) 
pytanie, sp raw ia ją nam  kłopot, gdyż n iekie­
dy odpowiedź na nie musi się rozwinąć na 
k ilka stron, na co nie możemy sobie po­
zwolić. Prosim y pytać częściej, ale mało.

Przypom inam y sobie, że w styczniu prosił 
Pan jeszcze o wyliczenie w szystkich stopni 
hierarchicznych ,.od wikarego aż do P apie­

ża”. P y ta ł też, dlaczego jedni księża noszą 
birety z czterem a „rogam i”, a inni — z trze­
ma. Obecnie pyta Pan, jak się ty tu łu je  księ­
ży na różnych stopniach hierachicznych 
(wikarego, katechetę, proboszcza itd.) i czy 
to praw da, że kanonik musi posiadać dok­
torat?

Stopnie hierarchiczne, o które Pan pyta, 
jako też i sprawy pozostałe w ystępują je ­
dynie w Kościele Rzymskokatolickim i dla 
życia kościelnego (nie mówiąc już o życiu 
religijnym ) nie posiadają większego znacze­
nia, cnyba dla samych księży, którzy się 
em ocjonują tytułam i, naszyw kam i względ­
nie ilością „rogów” na birecie. Niezależnie 
od te j uwagi spełniam y prośbę i odpow ia­
damy: a) Stopnie hierarchiczne Kościoła
Rzymskokatolickiego. N ajpierw  stopnie 
związane ze święceniami: tonsurzysta, ostia- 
riusz, lektor, egzorcysta, akolita, subdiakon, 
diakon, prezbiter i biskup. Teraz stopnie 
adm inistracyjne ze święceniam i nie zw iąza­
ne: archidiakon, archiprezbiter, w ikariusz,
adm inistrator, proboszcz, dziekan, adm ini­
s tra to r diecezji, w ikariusz generalny, biskup 
sufragan, biskup ordynariusz, arcybiskup, 
m etropolita, prym as i papież. Stopnie hono­
rowe: kanonik, infułat, prepozyt, prałat,
kardynał. (Nie zapewniam y, żeśmy w yli­
czyli stopnie wszystkie), b) B iret z cztere­
m a rogam i noszą w rzym skim  Kościele ci 
duchowni, którzy m ają ty tu ł doktora św. 
teologii, c) K anonik nie musi posiadać dok­
toratu , musi posiadać w pływy w  kurii b i­
skupiej (szerokie plecy) względnie jakieś za­
sługi. d) Każdem u księdzu rzym skokatoli­
ckiemu przysługuje w Polsce ty tu ł „wieleb­
ny” względnie „przew ielebny”. P ra ła ta  ty­
tu łu je się „najprzew ielebniejszy”, b iskupa i 
arcybiskupa — „ekscelencja" (co znaczy „do­
skonałość”), kardynała (od 1644 r.) nazywa 
się „em inencją” (wyniosłością) — a papieża
— „jego św iątobliwością” (sanctitas vestra).

Dodajmy, że w Kościele Polskokatolickim  
obecnie istn ieją  podobne jak  wyżej stopnie 
hierarchiczne związane ze święceniami i z 
adm inistracją kościelną (wikariusz, adm ini­
strator, proboszcz, dziekan, adm inistra tor 
diecezji, b iskup pomocnik, ordynariusz (bez 
arcybiskupa, m etropolity, prym asa i papie­
ża). Nie ma natom iast stopni honorowych 
ani podkreślania doktoratu przez cztery 
„rogi” w birecie. Księżom pisze się „w ie­
lebny” aż do proboszcza włącznie, dziekana 
ty tu łu je  się „przew ielebnym ” a b iskupa — 
„najprzew ielebniejszym ”. Dziękujemy za po­
zdrowienia i pozdrawiamy wzajem nie.

W R Z E S I E Ń

N 25 17 po zesł Ducha Sw.

P 26 Cypriana, Justyny

W 27 Kośmy, Dam iana

s 28 W acława

C 29 M ichała Archanioła

P 30 H ieronim a /

s 1 Remigiusza, D anuty



Z KRAJU I ZE ŚWIATA M a
ANGLIKANIE

I PRAWOSŁAWNI

A rcybiskup C anterbury  /i p ry ­
mas Anglii D r Ramsey. w tra k ­
cie swej podróży po Ziemi Św ię­
tej spotkał się z patriarchą gre- 
kokatolickim . W rozmowie z p a ­
tria rchą w yraził nadzieję, że 
trudności doktrynalne obu Koś­
ciołów mogą być przezwyciężone
i można będzie w  przyszłości do­
prowadzić do jedności. Powołano 
w  tym  celu kom isję m ieszaną, 
składającą się z 30 osób z jednej i 
drugiej strony. K om isja będzie 
odbywała swe posiedzenia w 
Grecji, a naw et weźm ie udział w  
najbliższym  synodzie Kościołów 
praw osławnych w  Belgradzie.

POTĘPIENIE HANDLU 
W MAŁŻEŃSTWIE

Biskupi rzym skokatoliccy w 
K am erunie, w  oparciu o dyrek­
tyw y II Soboru W atykańskiego 
na tem at ..godności osoby ludz­
k ie j”, potępili handel kobietami 
w  K am erunie oraz w szelkie fo r­
my dyskrym inacji. „Handel ko­
bietam i” oparty  był o specyficz­
ny system  posagów , zezwalający 
rodzicom (na sprzedaż córek tym  
kaw alerom , którzy więcej p ła ­
cili. Kościół rzym ski liczy w 
K am erunie 650.000 wyznawców.

NIEZALEŻNOŚĆ KOŚCIOŁA 
PRAWOSŁAWNEGO FRANC.II

W OGNIU DYSKUSJI

Egzarcha patria rcha tu  mo­
skiewskiego w Europie zachod­
niej — m etropolita Antoni — 
złożył dek larację na tem at ak tu  
ogłoszenia niezależności przez 
Kościół praw osław ny F rancji i 
Europy zach. pod koniec grud­
nia 1965 r. Term in „niezależ­
ność” wg m etropolity nie istn ie­
je w praw ie kanonicznym  Koś­
cioła Prawosławnego. Lokalny 
Kościół P raw osław ny może być 
już to autonom iczny już to  a u ­
tokefaliczny. Kościół jest Witedy 
autokefaliczny, gdy zrzesza
wszystkich praw osławnych da­
nego k ra ju , posiada dojrzałość 
instytucjonalną, uznaną przez
inne Kościoły praw osław ne. P ra ­
w a autokefalii nadaw ane są
przez Kościół-M atkę i uznane

przez Kościoły-Siostry: Kościół 
praw osław ny może też być Koś­
ciołem autonomicznym: pozostaje 
w tedy pod inwigilacją Kościoła 
autokefalicznego, a Kościół-M at- 
ka wyznacza granice jego au to­
nomii. Samowolne ogłoszenie 
„niezależności ’ m a wszelkie zna­
m iona schizmy czasowej lub 
trw ałej. W związku z tym  — a 
bólem stw ierdza egzarcha A nto­
ni — koncelebracja Eucharystii 
stała się rzeczą trudną, gdyż Eu­
charystia jest sakram entem  jed­
ności, „pełnością Kościoła jed­
nego”.

W odpowiedzi na deklarację 
arcybpa Antoniego, przedstaw i­
ciel Kościoła prawosławnego 
F rancji zwrócił uwagę, że ogło­
szenie niezależności w ypłynęło ze 
specyficznej i bez precedensu w 
h istorii sytuacji Kościoła p ra ­
wosławnego F rancji i Europy 
zach., co nastąpiło  przez znie­
sienie jego egzarchaitu, który to 
egzar^hat jak  najsłuszniej mu 
przysługuje. W związku z tym  
Kościół praw osław ny Francji 
zwrócił się do patriarcha tu  w 
K onstantynopolu, aby za jego 
pośrednictw em  poddać się pod 
sąd całego Kościoła P raw osław ­
nego. Problem  ten  powinien być 
rozwiązany generalnie dla całej 
diaspory praw osław nej w  św ie­
cie. Dopóki nie wvpowie się na 
ten tem at cały Kościół, w ypo­
wiedź jednego biskupa może 
mieć jedynie w alor indyw idual­
ny bez znaczenia prawnego.

KARDYNAŁ ALFRINK
O CELIBACIE DUCHOWNYCH

W wywiadzie telew izyjnym  
(katolicka telew izja holenderska) 
kard. A łfrink, arcvb U trechtu  
mówił na tem at celibatu du­
chownych. Arcyb. zwrócił uwagę 
na w ielką troskę wierzących lu ­
dzi świeckich w  te j sprawie, 
w yrażających sw e zaniepokojeni* 
z powodu w ystępow ania z  Koś­
cioła kapłanów, którzy zaw iera­
ją związki małżeńskie. W r. 
1965 aż 30 księży rzym skokat. w 
Holandii porzuciło stan  duchow ­
ny. Podobnie i w  innych k rajach  
notu je się liczne fak ty  m ał­
żeństw  duchownych. K ardynał 
w yraził p ragnienie aby w  przy- 
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szłości „K apłani mogli ślubować 
celibat w  sposób całkowicie w ol­
ny, w  związku z czym należa­
łoby zmienić praw o kanoniczne 
Kościoła łączące autom atycznie 
celibat ze stanem  kapłańskim ”.

GOSC SERBSKIEGO KOŚCIOŁA

Serbski Kościół prawosł. p rzy­
jął serdecznie Dr Ram sey’a, p ry ­
m asa Anglii. W  Belgradzie po­
w itał go patriarcha Kościoła — 
Germanos.

Dnia 1 m aja arcyb. Ramsey 
odpraw ił nabożeństwo w kaplicy 
patriarcha tu , przy obecności p a ­
tria rchy  Germanosa, członków 
Świętego Synodu, przedstawi* 
cieli dyplomatycznych Wielkiej 
B rytanii, Stanów  Zjedn.. K anady
i innych krajów . Następnie pa­
tria rcha i prym as Anglii w k ra ­
czali do katedry w procesjonal- 
nym pochodzę w śród licznych 
biskupów  i  księży prawosł. oraz 
wśród w iw atujących tłumów. Po 
nabożeństw ie w  katedrze, p a ­
tria rch a  pozdrowił i pow itał 
arcvb Ram sey’a w  im ieniu Koś­
cioła prawosł. Serbii i w  im ie­
niu ludu serbskiego, przypom ­
niał o tym, jak  podczas p ierw ­
szej wojny św iatow ej, wygnańcy 
serbscy znaleźli u b iskupa Ram - 
sey’a serdeczną opiekę i m ate­
rialną pomoc. Arcyb Ramsey od­
powiedział: „W elką radością n a ­
pełnia nas ruch jedności chrześ­
cijan, gdyż cierpienia Chrystusa 
n a  w idok podzielonego Kościoła, 
są duże”.

SYNOD KOŚCIOŁA 
REFORMOWANEGO FRANCJI

O PASTORACIE KOBIET

Synod narodow y Kościoła R e­
formowanego F rancji w yraził 
zgodę (74 głosy za, 7 głosów 
przeciw) na dopuszczenie kobiet 
do funkcji pastoratu.

METROPOLITA NIKODEM 
W JEROZOLIMIE

M etropolita Leningradu — Ni­
kodem — oraz dyrektor depar­
tam entu  spraw  zagranicznych 
przy patriarchacie m oskiew ­
skim, udał się w  podróż do Je ­
rozolimy w  tow arzystw ie dwóch 
dygnitarzy Kościoła praw ósław .

i dwóch profesorów teologii z 
Moskwy i Leningradu. M etropo­
lita  w ydał przyjęcie dla osobis­
tości kościelnych korpusu kon­
sularnego, przedstaw icieli m in i­
sterstw a w yznań w  Jerozolimie. 
Na przyięciu m etropolita prze­
m awiał po hebrajsku  do przed­
stawicieli Izraela.

PRECZ Z ZAKONNIKAMI...

Synod Kościoła R eform ow ane­
go w Szw ajcarii odpowiedział 
na interpelację jednego z w ybit­
niejszych swych wyznawców 
w spraw ie założenia k lasztoru 
reform owanego w sposób nastę­
pujący: przede w szystkim  K on­
stytucja szwajcarska zabrania 
tworzenia nowych klasztorów  
czy to katolickich czy ew ange­
lickich; nasiępnie, społeczność 
chrześcijan w inna być zawsze 
obecna w  tych m iejscach, gdzie 
trw a nieustanna w alka o sp ra­
wy Boże. Nie chcemy zakonni­
ków, lecz pragniem y mieć p a ra ­
fian zaangażowanych, dających 
św iadectwa swej w iary na każ­
dym miejscu.

C Z Y  ,
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